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ROK Xll. SRODA, 13 CZERWCA ZIUT A BUCZY~SKA 
warszawianka, zdobyła 1-ą 
nagrodę w tańcu salono­
wym na Międzynarodowym 
Konkursie Tańca w Wiedniu 

Min. Goebbels przybywa dziś do Warszawy 
w towarzystwie licznych urzędników i dziennikarzy 

WaflSzawa, 13 czerwca. skie Przedmieście. I Warszawie, ministra von Moitke, wy- W dniu jutrzejszym, to jęst w 
W dniu dzisiejszym popołudniu ; O godzinie 8-ej wieczorem odbę- dany na cześć przybyłych z Niemiec czwartek o godzinie 12-ej w południe 

przybywa do Warszawy minister pro dzie się obiad u posta niemieckiego w dygnitarzy. dr. Goebbels złoży wieniec na grobie 
J;agandy Rzeszy Niemieckiej, dr. Goeb- Nieznanego Żołnierza, zaś o godzinie 
bels. Dr. Goebbels przybę_dzie samo- 1-ej podejmowany będzie śniadaniem 

tern w towarzystwie kilkunastu osób, Samobo'1•stwo bezrobotnego pod Lodz1·ą przez min. Becka. 
wyższych unzędników ministerstwa . 'l. W godzinach wieczornych wyjedzie 

propagandy oraz przedstawicieli pra- Jlie mof!qc: 111i1.:1:~j 6orufloł si«: ~ losem napił si«: min. Goebbels w towar~ystwie wice-
sy. Samolot wyląduje na lotnisku w esenc:ii o,;tońJej ministra Szembeka i posta niemieckie-
Mokofowie o godzinie 4-ej popołudniu, Lódź, 13 czerwca.' otruł się on esencją octową. Próbowano go von Moltke do Krakowa, ~dzie w 
gdzie- min. Goebbels i towarzyszący (ig) We wsi Henrykowie pod Łodzią! go jeszcze ratować i przewieziono do dniu 15 to jest w piątek, wygłosi pow-' 
mu urzędnicy ministerstwa propagan- znalez10.no jakiegoś mężczyznę, leżące- 1

1 szpitala w Radogoszczu. Niestety, było tórnie swój odczyt. 
dy powitani zostaną przez przedsta- go bez przytomności na miedzy polnej . . już zbyt późno. Strzechowski zmarł. ••••••lllllli••••••••• 
wicieli Polskiej Uńii Intelektualnej. - w kieszeniach jego ubrania znaleziono . Przyczyną rozpaczliwego kroku, by· Przeszkolenie polityczne 
O godzinie 6-ej popołudniu odbędzie się dokumenty na nazwisko Antoniego Io iak zwykle w obecnych czasach bez· UCZniÓW, 
~~?owiedziany oaczyt d~. Goeb~elsa, St~zechows~iego,. za~1es~kalego w Ło-, skutecz?e zmagani~ się z losem. Strze- Reforma szkolnictwa 
.\ rnry wygłoszony zostanie w sah Re- dz1 przy uhcy M1edz1aneJ 12. chowsk1 przez dłuzszy czas pozostawał 1 w Niemczech 
sursy Obywatelskiej przy ul. Krakow-, Po zbadaniu go lekarz stwierdził, iż bez pracy. Poznał bezrobocie z najgor Berlin. 13 czerwca, 

••••••••••••••••••••••••••••••••lu~~~~ron~ TuWż~yprz~k~ ~mown~ og~~~~m~c~e~ zw. 
ku dniami pracę znów otrzymał był akaidiemiiokiego Staebel przedstawił pro­
szczęśliwy i postanowił dołożyć wszel~ jekt ref<:rmy s~kQl1nictw<l:, prz~widują~y 
kich starań by na posadzie się utrzymać sl~róceme studiów w gimnazJum me-Wszystkie··protesty wyborcze w łlodzi 

' • tnie kim z 9 na 8 lat. Zamł:ast 9·go roltu przelżozone •o8fdlU„ p. 'Woie"' f Ale, Jak się okazało, nie naaawał się wprowadzony ma być rok przeszkofe· 

(it) Wczoraj w godzina1ch wieczoro- Obecnie \vięc sprawą tą zajmie się 
Lqdź, 13 czerwca.. 1 ·okręgowy.eh, kil'.l"tki yoorcze itd. 

'.i'ych gł6.vna :-:0misja wyborcza w Ło- p. wojewoda i od •jeg'O decyzji .zależeć 
,i z1 przekazała p. wojewodzie łódzkie- będzie czy· będziemy mieli wybory ~ u· 
rn u w. szyst'kie protesty i zażalenia Przej mpełniające czy też bez tego zbierze 
<~1wko wyborom, które wpłynę.ly w u- się rada miejska na pierwsze swe p·o­
Li iegtym tygJdniu. Do protestów tych siedze!nie oraz kiedy odbędzie sie kon­
zatączono cały materjał wyborczy, a stytucyjne rosie<lzenie rady. 

do tef pracy. Był pracownikiem itlew·y nła politycznego, Celem reformy jest 
kwaliilkowanym. I ' po trzecłi dniach I umożliwienie należyte! oceny kwailifi­
zwolniono go. StrzechowStki przejął się kacyj naukowych oraz ipoa~tycznyc.h 
t m bardzo. Nie miał już sił do dalszej! przyszlyc~ ka:ndydatów studi~w un!-
e . . wersyteohch. Rak przeszikoilema poh-

walk1 o byt. .1 n.a polach pod Łodzią tycznego ma poz.atem odciażyć ak1ade-
targnął się na zyc1e. młkfów od stużby w szturm6Wkach 

więc pro1Jdlmły k;omisyj obwodowych i Autobus najechał na woz 
DW"ie kobiefg zosfolu ranne 

.Łódź, 13 czerwca. ~ że nasta.pilo zaerzenie. . 
za dokonanie ohydnego mordu rabunkowego (ig) Wczoraj przed wieczorem na Siła zderzenia była tak silna, że od 

Bruksela. 13 czerwca. w mlot dokonywał rabunków w pasie Szosie Palbjaniickiej rpod Łodzią ztdarzył ·wozu odleciały kola i obie siostry WY-
Przed sądem w Bm1kseH stainął emi- graniczhym niemiecko • belgijskim. --.. się 111iiezwy'k1le tra:gk~ny wypaąeik. Sz?· rzucone zo.stafJ? na bru[i. • 

;; rnnt polski, Karol Pieprzyca, oskarżo- Międz.~ innemi dokonał on . w dniu 2s Is~ jeohał w~z· _na !ktorem s~edz1aly dW!le Marię [--ewi z.naleziono . ~iepr~ytor:z· 
ny o dokonanie kr\vawego mordu. Pie- stycznia rb. napadu na rodzinę Patiów, siostry, M~na I łianina. Lewi. z~es~a- n!ł w kall!ZY .k~wi.. ,Obok me1 lezala 1e/ 
rrzyca przebywał poozqit!kowo na tere- o których wiedział, że sprzedali swe go- łe w ŁodzI ~z.y.uiJ. · P1otrlkowsl~eJ 199. siostra rowl!iez cięzko ranna. Wezwa­
nie .Francji, gdzie za szereg iprzestępstw svodarstwo za sumę 300.000 franków. . Szairzato Juiz· 1 dlatego woźmca z.~p~- no na.ty1chm1sst pog?towtłe . rn~u!l11kowe: 
spędzit kilka lat w więziien:i'll. Potem Pieprzyca zamordował w stajni Herma- 1ilt lampę ostrze~a~czą; kt.órą zamres1ł Ja!k się ok~zało! Maria Lewn miał.a sze 
p.rzybył do Belgji i zamiesztkat w ru~ na Pattę rozstrzaskujac mu mlotem pad wozem. N1ewiadomo Jednak, czy reig głębolnoh ciętych II'alll głowY I ramy 
inach zamkiu Ermi!taze. .„knA uzbrojony głowę. ' ' światło te} lamvki bylo niewidoczne, szai11paine ręlki. Odwie~ono j~ ~o szpi-
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powieść o ludziach mroku u­
kazałc;t się już -w najnowszym,, 
55-tym numerze popularnego 
tygodnika beletrystycznego 

Nowela, rozmaitości, humor, 
rozrywki umysłowe, ankieta 
z nagrodami. Cena egz. 30 gr. 

Do nabycia wszeMia 

Następnie udat się do mieszkania, czy też nie ;auważył. g.o ~Ylko szofer fUl· talia w ~adogo.szczu. Siiostrę JeJ Ha:ninę. 
gcme również młotem zaimoiidlował jego tobusµ,, ktory . nad1e~dzal w szybkiep.z pogotowie odw1mło ido domu. 
ojca. Morderca ZĄ"abował tyt~ko SO frain~ temme z przeciwlegle1 strony - d-0sc, 
ków• t . . j. 12.50 zl., reszty zaś pieniędzy · • 

1 1: s~~f'ofi~~le~~a~~a~~bl:i~~nę~~fó~ Tajemnicze samobóiSf\VO kobie y 
w rez.Ulfacie naprowadziła policję · na przy zbiegu ulic Kilińskiego t Przejazd 
śJad · rnordercy. Na irozprawie zachowyi~ 
wa~ się ·Pieprzyca z wiieltkliim cyinnzimem, Lódź, 13 czerwca. 
opisując · przebieg · zibrooJI11i1. Sad skazał. (ig) Wczoraj przy zbiegu ttl:lc Kiliń-
go na kar'ę śmierci. co jednak morderca ski ego i Przeajzd znaleziono młodą, . 20· 
vrzyja,ł ze spokojem, wiedza,c, te kara letnią kobietę, bardzo elegancką i ładną 
ta· nigdy nie jest w Belgii wykonywana, zdradzającą wyraźne objawy zatrucia. 
lecz zamierriana na dożywotrrie więzie- Leżała ona we wnęce bramy, nieprzy· 
nie. tomna i w pierwsze) chwid nte mOźna 

Urzędnik zarżądli miejskiego· w Pabianicach 
aresztowany pod zarzutem defraudacji 

Lódź, 13 czerwca. j sowany:::h na podaniach do magistratu· 
W dniu wczorajszym funk:::jonarjusze i stosowanych przy uiszczeniu szeregu 

policji w Pabjanicach dokonali sensacyj· opłat miejskich. . , 
nego aresztowania. Zatr~many został li Przez dłuższy czas Łyskowski nie~ 
urzędm!\ zarządu miejsikiego w Pabja· mógł się wyliczyć z wpływów, pos~a­
nicach -- Antoni Łyskowski, zam. przy I wiony wreszcie w stan oskarżenia o­
ulicy Ruszyńskiej 68, pod zarzutem świadczy!, że ma brak . w wysokości 
sprzeniewierzenienia powierzonych mu . 3631 złotych. 
z racji służby pieniędzy. · I Łyskowsk1 został zatrzymany pod 
ł.yskow.ski między iil11emi pełnił funk zarzutem sprzeniewierzenia tej sumy. 

cje sprzedawcY. znaczków miejskich, ka I , -

by.Io niczego się dowiedzieć o przyczy­
nach rozpaczliwego kroku· 

0dwieziono ją wię'c czemprędzej do 
szpitala. Przez dłuższy czas nie można 
jej było doprowadzić do przytomności. 
Ale w godzinę później do szpitafa zgło­
siła się jakaś pani, która oświadczyła, 
iż zna resperatkę. Ma nią być Weroni· 
ka Zemelke, zam. na ul. Taraowei' 38. 
Jest ona mężatką. Wczoraj po południu 
odwiedziła swą matkę na ut. Słenkiewi· 
cza 38, a po wyjściu od niej na uJicy 
1ta1>iła się trucizny. 

Jakie powody· skłoniły · młodą - ele­
gancką kobietę do ucieczki przed ży­
ciem _:__ nie można było ustalić. Zarów­
no ·b·owiem kobieta, która rozpoznała jej 
tożsamość, nie mogła nic ·;W tej sprawie 
powiedzieć, jak też i sama p. Zemelke, 
gdy ją doprowadzono do przytomności, 
uparcie odmawiała wszelkich zeznań. 

Policja wszczęła w tej sorawie do­
.c,hodzenie. 
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Rozumiem Pana doskonale I zdalę sobie 

Trumny_ zamiast stołów. . Cele w. iazienne i okratowane sprawę z przyczyn, któreml się Pan powodule. 
-C • - nie chcąc powiększa~ swel rod-ziny w tak cle· 

okna w restauracji. -Potwory. morskie w ·barze londyńskim =~~b~:~~01~an~an~a~rk~ i:::a:~eu b:d:i:de; 

Wesoł·y · nastrOj. w atmosferze ponurej grozy s;:~:1c::~ł0:~~:~~ectl~eg~ob:~~1e.i :::c~z;zen: 
( 

· . różni się bardzo pomiędzy sobą. Podczas gdy 
. sb) W _Pradze J>Owstała ~niedawno Iw przeciwieństwie do otoczenia, bynai- !rażenie. . . . . mężczyzna mote znaleźć pełnię zadowolenia 
mezwykła r~stauracja. Jest to bar, któ· I mniej nie jest pogrzebowy: WidocznJe . Mi;n? t? są to lu~z1e .bezpte~zm l by- w małżeństwie maląc tryb życia uregulowany, 
ry. przypomina trupiarnię. Przed wej· zazrtaczył się wzir-ost „zaipotrzebowa- naJmmeJ me rekrutuJą się z ~osród prze zarówno "' znaczeniu duchowem, Jak i ściśle 
śc1em do baru stoi ~ałobnik. S~°'!'Y, ni·a·:, na zja~ska .niesamowite i wzbu- stępców. Wszystkie sep.aratl~1 są w tym flzycznem, kobiecie małteństwo nie wystarczy. 
w!odące do sali, Oświetlone są latarma- d'za1ące d:reszczy'k1 zg:rozy. lokalu opatrzone kratą 1. w si.lny zamek.

1 

Kobieta nie została -przez naturę stworzona na 
m1 pogrzebowemi, obltemł kirem. Urzą· Podobnie „stras:zny" lokaJ otwarty Cały lokal jest dosłown•e ~amknłęty n.a żonę ale została · stworzona na _ matkę. Jeł 
dzenie wnętrza ręstaurac~i również m_a z~stał obecnie w Pary*u. ~ie. ma on ju~ cz!ery spu~ty. Za';"Od?V:Y. prze~tępca, orga~izm, nerwy, budowa fizyczna nastawiona 
na celu wz?udze_nie uczucia gropr._ Tan· me wspólnego z. trupla•rmą I. duchami, mogłby smiało pow1e~z1e.c, ze czu3e„ się ! Jest na macierzyństwo, które niespełnione wy­
ce .odbywaJą .się p·r~y p.rzy.cm1onem a na·zywa się ,,S1ng-S1ng.·Bar'. ~e~em w tym, ~arze ~ak „? s1eb1e ~ domu · . I woła~ może; u osób bardzie! w~atllwych, Pod· 
świetle, a zam!ast .stol!.ków ~tOJl\„. trum t~go loka1lu,. je~t w?'warCll'.e na b~es1ad· . Oo-sc1e ,,S.1ng-Smg-Baru reikrutuJ~ nlceole nerwowe, skłonić do wybucltów1 r~·, 
ny. Małe trum1enk1 zastępu~ą krz}~~ł~.„ n11~ach wraze~!a~ ze znaJ<lują się w się, z najlepszego towarzystwa pary drażnienia częstó nfozrozumlałego zupełnie dla 
OMwny b~r. za którym stoi wła~l'.tc1iel ~1ęzle~!u. WeJsc1e do baru op~trzone skae~O· . . . . , . osób trzecich; a nawet 1 samef zaintcrso11 aneJ. 
fokaiu ~ posmda kształt karawanu 1 tnt- Jes~ w•eliką kratą, przed iktÓ'rą na straży Nhemn1e1szych . wra7:e~ I . -dr~sz~zy- - Pakt, te żona Pana uwielbia dzieci, )est 
mlen.; .. · ": .- - _ . stoi wartownik. z pęki~m kluczy. ków grozy _ ~?'znaJą gosc1~ mew1elk1eg~ nlczem . fooem, lak tylko symptomem popędu 

'. ~1e . mmęJ maikabryczme przedlsta· . Po przybycm gośom wpuszcza go z „Baru n~rka w Londynie. Kopula te 
1 

naturalnego, popędu macierzyńskiego. . Pana · 
wiaJą się ikelner~V· Są oni prz~branł za. z~cho\\'.aniem wszel1Jd~h środ~~w ost- go, baru Jes.t spor~ądzona ze szkła. na<l I więc stanowisko w tym wypadku nie mote 
grabarz~, lub. tez występują ~od maską roznośc1. Zamyka za nim driw1 1 wpro- k.torem znaiduie się woda. Bar ~naldule b ć kategoryczne i decydujące. znane są wy• 
PosuwaJące s1ę w mroku szk1dety, PO:- wadza dio celi, którą równteż zamyka s•ę na dnie olbrzymiego akwanuf!l, w pidkl że nlezaspokoJooe dążenie do macierzyń 
dając,e napoje i jadta, sprawuaJą _ nfesa· grubą kratą. Kelnerzy przebrani są w którym pływaJą polipy, głowonogi i in- stwa 'wywołać może ciężkie kompltkacJe ner­
mow1te wrażenie. .pasiaste ubrania wdęzienja, przyczem lne potwory morskie. Zwierzęta te rz1.1- wowe Ten spokój 1 to zadowolenie które 

. Ci.eka~e jest, że restauracja ta cie: dyrekcja posta:aJa się o osobnilków, ~ają się na gości, jęd111ak uniemożliwia .Pan ;nałazi w małżeństwie _ tona P~a znal· 
szy s1ę wlelkiem powodzeniem, a nastróJ których sam widok musi wzbudzić prze 1m to gruba płyta szklana. - dzle dopiero w macierzyństwie. choclat · być 

P • I t b • mote sama częściowo nie zdale Sobje sprawy 
B s a swe u w or y z I>. a m.1. z ·tego, czgo Jej właściwie brak. Walka t na• I 8 • • ... turą jest ciężka ł niełatwa I nigdy nie wiadomo 

kto z niej wyJdzie zwycięsko 

Barwny żywot fałszerza pieniędzy i literata, który został ska- Obawia się Pan o stan zdrowia tony, kO• 
blety wątle!, z.góry Jednak zastrzegaJąc ewen· 

zany na.„ ucięcie rąk tualną radę udania się do lekarza, a to z Po· 
fa) W -Meksyku zmarł w ty~h dnia-eh •

1 

puszczania w obieg fałszywych monet. rza Nino, który wskute1< doznanego wodu przykrego doświadczenia . z kimś w ro· 
popu1larny autor wielu dzieł, Nino. Nino, Policja nie mogąc dać sobie rady wstrząsu. ~runtownie się zmienił. Po- dzlnle Pana Ja mimo wszystko radziłbym 
w którym literatura południowo ame- ze spryciarzem, urządziła się w i1nny wróciwszy do Meksyku, po dłu.gich roz zastosować się do rady lekarza I Jego w daoym 
rykańslka traci dziel.nego przedst.awi:cie· sipiosób. Orzęcznie poproszono go do myślaniach. spędzonych w czasie po- wypadku usłuchać. Lekarz Jest tet tylko czło· 
la. zasłu_giwa;ł na specjałne wyróżnle- opusz.czenia Meksylku, albowiem rpogą bytu w szpitalu i następni1e swojej rekon I wiekiem I nie mote być nle<>mylny, a zresztą 
nie, nietylko wskutek swego niezaprze- g·o spotkać w kraju grube n~eprzyjem- wa3.escencji, postanowił wziąć się do dfagnuza lekarza dotyczyła nie martw~go me· 
czonego t<iilentn, a1le ta·kże i wskutek ności. _Nino, nie- chciał . ryzykować, wy• pisania powieści. chanlzmu, a tywe10 cz.łowleka, którego stan 
tegó1 że . - iechał zatem do Ouatema.Ji. · Nauczył się więc pisać, trzymała~ zdrowia mo:l:e się zmieniać z młnuty na minutę. 

dz1ela' swore pisał on„. zębamt.' .: P{)nłeważ nie umh1t siedzteć bezczvrt plóro w zębach i w ten spos3b powsra· ;ttktei 'łłleb'czelft\\~ " lrodif>Dlłacfe przynloSfy 
w z'ębach mianowkłe tr.zymał on nie, zatożył cin tutaj wz?rowy .zakład ły pierwsze jego dzie1ła, świadczące o tragiczny i:ezultat za e<> Jednak nikt nie mo:te 

obsadkę piótlr f w ten sposób płodził! łałsz<>wa a 'banknotów 1 t dn1l się rniepoślednim talencie autora. polfo~ ·~"lny,„;,W-ycłmwailłe Jedne10 dzleclta/ 
swo!e, bardzo poczytne. powieści. starym procederei_n na n?wym terenie. -Książki byłego fałszerza cieszyły się nie Pieszczonego bez potrzeby, wychowanego 

- . · . _ . Władze Ouatema·łi byty Jed!Jak _ spryt- wiel'kiem w.zięciem. Przed kilku dniami, I raclonalnle w zaprawie do twarde! szkoły !Y· 
Aut.or ~ino zastuguJe na · uw~gę. Je· niejsze i Nino przychwycono na gorą- Ni·no zdrów zupełnie wyszedł na ulicę, cła, nie kosztule znów tak bardzo wiele. żona 

szcze t z Jed1neg? wzglę~u .. Życ1e Jego cym uczynku. Ponieważ i tutaj dal c;ję mi1asta i został tam trafiony zabłąka!tą l tylko przez krótki czas nie mogłaby pracowat. 
to roma?·s krymmalny rnez~rkt:g? a- .

1 

on porządnie we znaki, sikazano go .na kulą rewolwerową, oo w Meksyktt, w I a 1>óinlel wzięłaby się napowrót do pracy I 
wantttr:n!ka. Nmo ?dznacz~l. się. JUZ za strasz't1ą karę, datującą się jeszcze od kraju· ciąg!"ych z<..mieszek, nie !lależy pomagała Patiu w prowadzeniu domu i wycho· 
młodu n1·ezwykłem1 ~d~ln9sc1am1. Umiał czasów średni·owiecznych. Fałszerzowi do nadzwyczajności. Nino zmarł, a li- waniu Waszego dziecka. Mote zresztą czasy 
on do -zt~di:~mla p?drab1ać bankn.oty uclet-0 oble ręce.„ _ tera1:ura straci'ła w nim wybit:1ego się poprawią I wówczas będde Pan zadowo· 
meksykansk(e. Pollqa oddawna miała Kara ta silnie podziałała na fatsze- l'r7ed~tnwiciela. Jony z Istnienia na świecie Istotki, która słod-
go na oku i wiedziała, że caty meksykań • w-w ; 'ł!IW'Mil"M»~ ' a - MI kim szczebiotem rozweselać będzie Panu katdą 
ski rynek, zalewa fałszywemi bankno- • · · · • • chwfię. Niech Pan pomyśli otem, te gdy przyJ 
tami, nikt inny, jak tylko Nino. fałszerz Zyw·1ołow.:a . kat:.stro!. :a... na z::amo· w1en1e dzle Jesień żyda, a dwie z.żyt.e ze sobą osoby 
dzi,atał jednak tak sprytinie, że nie mo~- U U "U U same spędzać będą dnie za dniem, monotonnie 
na m ubyło nic dl()lwieść, albowiem n1i1- 1 Jdnost J le J k t k 1 t l k"' 

~~łoll'ieft, litóru „uron:i:uie" .•• -oi11r••, pon>odsfe a n • a Y an e zegara - 0 a ... e 
gdy nie udato się go schwytać na go- ~ - "' miłą będzie atrakcja w postaci naiulrnchaiisze· 
rącym uczynku f.a1łszowania, względnie i eflsplo~je go dziecka, które wnl.esle ie sobą do domu 
~= i Ameryka, a szczegóinie łio!Jywood ,.zamówienie" nie późniei jak na 48 go urok i świetość młodości, radość I' we~le 

, i jest krainą wszelkich możliwości. To,' dzln przed rozroczęciem nakręcania szczęścia. 
co nam Europejczykom wvdaie się katastrofy, czy też bitwy, gdyż musi STAŁY cżYTELNIK w KRAKOWIE. Treść 
czemś zg~ta nie~rawdop9d.obnem, . z~ 

1 
mieć con.ajmniei dwa. dni czasu do. przy przytoczonych słów Jest tak niejasna i zagad· 

Oceane!TI J.est namaturalnieJszem zJaw1 gotowama. . - I I kowa, że sądzę, Iż słynna wyrocznia pytyjska 
skiem. Wywiązuje się on świetnie 7. powie wyrażała się Jaśniej. Ponieważ Jednak Panu 

· Na przedmieściu łiollvwood miesz· rzonych mu zadań. Eksploz.ie w kopal znacznie łatwleł rozwłltzad lest trdć teJ za• 
b I ew:cn · dżentc_n,an, k':{:re(C' z:.11~" niach. czy zbombardowanie miasta, po icadkl, powinien Pan, miast dręczyć s!ę nlepo· 
ciem, jak głosi karta wizytowa na Nodzie; trzęsienia ?iemi --- s'l d!::i mr. tr.zcbnie, postarać się o wyjaśnienie. - NaleiV 
<lr/w·ach, jest.... ·aranżowa_nie bitew na Hoffmana dziecinną zabawka. aczkol- poprostu pójść do domu swej znaJomci w go• 
lądzie l morzu, niszczenie miast na zie wieK operuje wtedy dvnarriitem i ener· dzlttach w których· można Ją zastać 1 najzwY• 

l 
cenie oriaz podpalanie domów.„ · gją elektryczną. czaJnlel w świecie wszcząć rozmowę 1 prosld 

Okropności te są przeprowadzai;ie. ,„Wytwórca katastrof" nie uorzed~a o wyfaśnienie. NaUepiel będzie, Jeżeli Pan ni•. 
rzecz pr9sta, . na zlecentę reivs~ro~v zwykle aktorów 0 catkowitem bewie· będzie rozmazywał sprawy dawnych kwasów, 
flJmOWY,Ch. Mister Hofjma:n orzyJmuie czeństwie podc~as wybuchu. uważając a poprostu zacz.nie odnosić sle do swej znato• 

•••••••~••••••••••••••••••~----~iżwuu~~aip~~tta~ ~w~b -~j~d~yn~bWas~~d*~ . . . ' , ' . -. ł d •1 • d naturalniejsze.„ ZnaJoma Ji>ana będzie nieco zaskoczona tYm 

Zerwane zareczyny m o ego m1 Jar era . w jednyfm z rni:iów wo1ennych ::~:~:e:anst:~~:~:ł :~~::c~~. 1 ;az~~e:.re0st1: 
· A t I i .c I ń t ·.c l miał mr. Hofman powierzone uość tru 1 „nle"'anle si to ost 1- 1 _, 1 d 1 Niedoszła tona Johna stora «:» rzyma a p ermc e . war omc d d · M · t · · · · „ „ ę P ępowan c n egoune. u z 

. . 100 _..ySiACY dolarów i ne .za ame. usia m1anow1c1e zam; dorosłych i wl~zących czeao chcą , Kat.d• 
t. ~ scemzować wybuch pocl~ku ł zasypa.,. . - „ - · .. · „ 

t łk i i i • sytuaclę trzeba zawsze starać się post:l\~ u.; ta•. 
(z) ,,John Astor III", młody . . multi.: · sportsmen~ą. Siub mlodej pary odbyć am.an a ea owce z emaa. 1 sno 1 wyraźnie. · 

milioner nowojorski, zaręczył s1'ę z an· s1ę ma w hpcu rb. . 
1 

Operatorzy ·szybko nakrec1'!1' scenę I · - · 
A Elł ~ l . · . PANI MARJA Z. w SOSNOWCU, Call,· O•_ 

·gielką Emen Fra:nch; . Była narzec.zc:ma ~t?'ra.. ' ~n u.1 e- poc em po upływie paru ml ut specJat 
MłodJy, bo zaledwilie 2-1 .'I~- Licząc-y . sipay, ·~O :iktóreJ Z"7óc1ih się dz1enmka- ~ • t • · J ~ sł d-1 wkle pochwalam Pani postępowanie I z r. I ~ lwie• 

·na-rzeczony, J·est przedstaw1c1elem trze- I rze, oswrndczyła, ze zaręczyny z.~st~- na ruzyna ra owntc~a· za e a ę _o. 
1
. nie sprawy. Nie mogła Pani postąpić lep!~!. 

A Ó 
. h ł . L. ól od t ze grzebaniem. ertystY: .vt on w stan!e ani z większą aodnością. Cieszę się, te "sz..,.. 

ciego pokolenia z rodu st-01r w 1 uc O· y rozw11ązan7 ~ ouop ną zg a d t p d k „ _, 
• k h . j k a I ieł zarówno swef przy· go nym · poz~ owa~1a 1 o o zvs amu 1, stko ułotyło się po my~ll Pani I, że odzyslrnła 

dzj za jednego z naJwię szy-c magna~ ~y~zy a. n ? t:~ 1 pr.zyto. mnośc1 ośW'!adczył, ie nigdy 

1 

Pani teraz spokól crucha 
1
• ró\"nO""'g", ta_k- ko• 

tów amerykańskich. Mimo swegio mto„ 3ac16łlce, Jruk 1 JeJ na~eczonemu. Młoda 1 t 1 J h fil ·• „ „ " 
·ego wieku John· Astor IIJ.'' zdążył już dziewczyna Pl'.ZeitniBcza jedlnaik dyskret- waęce1 n. e wys ąp w wo.Jennvc _ • nleczną przy pełnieniu Jel obowi:izków. o syna 

:;,, grudniµ ·~. z. zaręczyć s~ię .równdl:t nie kwestię pierścl~nia zaręczynowego, mach. niech się Pani nie troszczy. .Jest dorosły I 
.e angieilką Ellen tti!:lesipay, iedna:kze który znawcy ocemałą na 100.000 dO· Mr. Hoffman jest wynalazca pewne dticlny I napewno da sobie w żvc·u radę, Wy· 
zaręczyny 'te zosfa:ty zerwane zaledwi~ larów. John. Astor. IJczr pa to, ~e p. go środka chemicznego, którv wytwa niósł zresztą z domu tak pklrn" r"7Yli tncl 1 tnie 
po upływie miesiąca. Ellłen zwróc[ mu ~1·erś~en, .. ta . Jednak rza olbrzymie płomienie. nie spalafąc głęboki podkład moralny, fr - 1 · .,~ I) ,, ~ :11o 

Przyszła paini Ast1or jest p.rzyjaciót- nie zdradza na:ra;z1e naJmmeJszeJ ocho- przedmiotu. Strzeże on jednak pilnie· mnie nie trwoty. Pani r"- · '''l'J 

ką pierwszej nairze·czonej młodego )ob- ty do wykonan:ta tego szih~.chetnego tajemnicy swego cennego odkrycia, j poddawa~ się m:tclcrzvrtsldm 
na. Uczy za1edwiiie 18 lat, jest śWlle-tną gestu. ,t6re mu przynosi olbrzymi dochód. cieka~ Sl)Okoinle na rezulfa: · 
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Znlika cen 
. arty k.ułów spoi~wuych 

(1t) Jak się dowiadujemy, w astat . 
nic~ dniach w Łodzi zanotowano po­
wazną tendencję zniż.kową na ceny ar­
tykułów spożywczych. Na posieutc11lu 
komisji do Ustalania zmian Kosztów u• 
trzymania stwierdzono, iż koszty te w 
maju, w poró,1• naniu z poprzednarl tnie„. 
siącem. zmniejszyły się o blizko 1.5 
Procent. 

W ciągu bieżącego miesiąt;a spo­
dzi·ewana jest dalsza zniżka, a1lbowiem I 
zarówno. na targowiskach m1ejski-.:h Jak l 
i w skiepach notowany · jest sys'.ctna-
tyczny 5-padeik cen. · 

Drtia 13wgo czerwca po krótkich ·i ciężkich cierpieniach rozstała się 
z tym światem nasza najuk·ochańsza 

R 
.. o za 

B. P o 

Kałuszyn er 
(ur. WALOMAN), . 

przeżywszy lat 63. 
Wyprowadzenie drogic·h l'l.nm Zwłok nastąpi dziś w środę, o godz, 

2-ej popołudniu z dÓmu żałob y prty ulicy Legjonów (Zielona) 57, o 
czem zawiadamiają krewnych . przyjaciół i znajomych zrozpaczeni 

tn~ż, dzieci i rodzinar&. 

uwzględnione I - Służba zdrowia w Ubezpieczalni 
Społe zn J ma zostać zreorganizowana 

Jll~ nłe 6~dsie . 01ofnł!fl@ DJ1J6oru l~t:ar•a 

1 Dokąd póiść wieczorem? 
,TEATR MIEJSKI: ~ Dziś o godz. 8,45 wiecz. 

„Zbrodnia i kara". 
TEATR POPlllARNY (Ogrodowa 18): - Dziś 

8.30 wiecz. operetka „Nitonche" . 
TEATR LET'NI (park Slastten): - Przedslav."'le· 

rtia zaiwje,_zone. 
tvo. TEATR KAMERALNY (Al. i Mali! 2): - . 

Dz!& o godz. 9.30 „Sztu. ka 41 ". 
z Turkowem i O. B~umefeld. 

TEATR ROZMAITOśCJ !Ce!1 i" ln 1~t1~ 21) Dziś. 
. o godz.· 9-ei w iec!!. „Żółta lata" z Uranachem 

w roli głównej . 

KI N A: 
C"ASINO: - „tle kochana" 
GRAND KINO: - ,,Niewolnice dancingu", 
MUZA: - .. Swiat bez mężczyzn· · . 
ROXY: - „Ziemia pragnie". 
CAPITOL: - „Pilnuj swego męża'' . 

. CZAf(Y: - „lskor" . . 
CORSO: - I. „Bohaterski czyn" . Il. „Taqem· 

mea k.afuty okrętowej". 
PRZEDWIOśNIE: - „Nie jestęm aniołem" 
SŁOŃCE: - I. ,,front Zachodu", Il. „6 tygod11 i 

wśród apaszów". 
RAKIE"I A: - „Csibi". 
SZTUKA: - „Bunt młodości", 
P ALACE: - ,Pension-Hotel". 
METRO: - ,,Noc Miłości". 
ADRIA: - „Noc Miłości". 
OśWIATOWY: - I. ,,Trzy siostry' Il „K.ról 

steipów". 

Koniec roku szkolnego 
Jutro kończą się zajęcia 

Lddt. 13 czerwca. swej rodziny w jaknalszybszym czasie i to z czasem przyidzłe. Niech nara- Lódź, 13 czerwca. 
Cały swiat pracy w Łodzi octeku- I najdOkładńłeł. zie istotnie zapanuje w ubezoieczalni (it) Zgodnie z zarządzeniem kurator-

je z nicc· tc-tr.liwośclą skutków niedaw- Tylko jeden jedyny postulat nie zo- lad i porządek, niech się skońc7.ą skar- jum, jutro kończą się lekcje w S7.kołach 
nt:! ltt pt!r cji Ubezpieczalni spol€GZ!1ej . stał uwzględniony woJnv wybór gi i wyrzekania, a wówczas bedzie mo- średnich i powszechnych w Łodzi. Po­
Armfa ubozpleczonych Jest w lodzi OJ• lekarza. Ale, jak zapewniają władze. żna przystąpić do dalszych reform. (1) jutrze nastąpi rozdanie świadectw i roz 
b~ymiL Około IW tysięcy osó~, ~- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~. poczna s~ furje ~~~. 
botnikó\\' I pracowników umvsloWYch1 t I W związku z tern, jak sie dowiadu·· 
oraz _ich rodziny, korzystaJ!t z Usług u- jemy, jutro .wyjeżdża do Warszawy 
bezo1t'czalni. Placą oni co miesiąr. ! delegacja zrzeszeń rodzicielskich, ce-
składki, dopłacają do wizvt lekarskich! ! Iem p~djęcia interwencji w minister-
' wne:sz<\ epłaty za lekarstwa - chcic-1 , stwie oświaty odnośnie orzedłużenla 
liby więc zupełnie słusznie. abv uare-

1 
ferji letnich do 1 września. Podobn~ 

szcie ubezpieczalnia stała sie instytu- delegacje jadą również z i:tnvch ośrod-
cją, do której mo11iby się odnosić z peł ków miejskich. 
nem zaufaniem, miast sarkać ł skartyć Celem tych strrań jest, abv okres 

się, Jak obecnłe. pada1·ą na1·w·11aksze wygrane feryj letnich przesunąć o dwa tygo-
Jest rzeczą bardzo znamienną.! ~ 1 dnie to znaczy by rok szkolny kończył 

~wiadczącą o Wysokiem wvrobieniu ! padł p·1erwszy w dzieJ'" i'Ch loter1·i się w dniu 25 czerwca a rozpoczynal 
soolecznem warstw pracujących w to- I się w dniu 1 września. 
dzi, iż nikt nie występufe przeciwko 

1 ubewieczalnl, Jako łnstytucił społecz-1 
~ej. Każc;ly zdaje sobie s11raw~ że gdj< „ 
f'y -ub-ezpteczalni nie bylo, nie mógłby I 
dUać nikt o· .Sw.Oie ·' ldroWie. ·· • Kt6·1rb~· 
wiem · może sobie pozwolić dziś na wi- 1 

zyty w prywatnym gabinecłe lekarza? ! 
A 20 groszy, aczkolwiek dla wielu sta-1 
nowi dużą sumę, można wvdać, gdy 
:::hodzi o poratowanie zdrowia. 

Ale każdy ubezpieczonv wie zara­
zem, że instytucfa ta powstala dzięki 
niemu i istnieje jego kosztem. Dlatego I 
też pragnąłby, aby wreszcie zmieniły 
s!ę w niej stosunki. 
-Węd.rówkł od okienka do okienka, 
jakie musi odbywać ube@ie<:zony, za­
nim uzyska polecenie do lekarza, wy­
P.~łniania różnych formularzy, przed­
kładanie świadectw, godzi~ne wycze· 
kiwanie na przyjęcie - wszvstko to 
budzi niechęć i przyczynia sie do tego. 
iż ubezpieczony coraz bardzie traci 
zaufanie do instytucji, · 

dziesiątki tysięcy o~ób zdobyło 

FORTUNEiDOBROBYT 
P • ł • ie ciągnienie I klasy ju:ł 19 b. m. 
amię BJ, te 1os należy kupit w kolekturze 

W. KAFT AL i SKA ~ltk!~~a 
CENT~ALA KATOWICE. 

54 
Tal rady udzl•ll Ci każdy tyczllwy! 
Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie. P. K. O. 804.761 

IYlaJurzyści i (J~Ju~ęnci 
b*:dą wcieleni .do wojska 

· ?•we wrześniu " ,, ... .., " 
Lódi, 13 czerwca. 

(it) Jak się dowiadujemy, władz (:! 
wojskowe postanowiły w roku bieżą­
ym wcielić maturzystów i studentów, 

którzy wyrazili zgodę na orzerwanie 
studjów i odbycie służby wojskowej w 
szkole podchorążych w drugiej pot-o­
wie września. 

Zmiana ta następuje z te~rn wzgli:­
du, by studenci i maturzyści. którzy 
będą mieli w ten sposób przerwe w stu 
djach - nie tracili więcej oonad 1 rok 
i mogli w przyszłym roku we właści­
wym czasie podjąć dalsza naukę nn 
wyższych , uczelniach. 

Smlerć w młynie 
Równe, 13 czerwca 

Gdy więc przed dwoma miesiącami 
przybyła do Łodzi specJaJna komisja '-•••••••••••-•-•„•-••-•••••••ii 
1ustracyjnQ z ministerstwa ooieki spo· T • - • '' 1• • w - Ó k11 

Do młyna we wsi Korzysć (gm. Mię· 
dzyrzecz) przybył wraz z swym ojcem 
7-letni Bazyli Kasianczuk z Czerni<:y, 
gm. korzeckiej. Chłoipak wszedł .w pew 
nym m<>mencie na kamień młyński i zo. 
stał ug<>dzony w gł<>wę kamieniem. 

~~~!"~airgigl0~~:~1:~ia~r~~~~:~ć1"~~1l ajemn1cza napasc przy U ICI ary S lego 
~ś~i;szyło do. lustra!orów, poszły ró- J Dwaj notowcy zranili ciężko przechodnia 

n ez delegacJe zw!azków . za~odo- Lódź, 13 czerwca. I Ranttego opatrzył lekar pogotowia 
wych._ w tern pr~e~w1adczenm. ze. łn- Ulica Waryńskiego była· w dniu · 1 uznał za możliwe powierzyć go opiece 

Nieszczęśliwe dziecko -przewiezione 
z piękniętą czaszką do Iziby Chorych w 
Międzyrzeczu, zmarło tego samego dnia. 

spekc1a spowoduJe radykalna zmianę _ 1.s m widowni" ni·ezwykle ta- I domowników. (gr) 
stosunków wczo1 a zy ... . . Winę pon06i san1 chłopiec. 

J : k · i: • • d . iemniczego i dotychczas, mimo energ1cz 
oto, Ja się ouecme dow1a u1etny, tlego dochodzenia policyjnego, nie wy· 

postulaty ubezpi~czonych ł<?d.złan 2'io· ja~rtionego zajścła­
stan~ uwzględ~uone. Komtsia. która Ody w godztrtach wieczorowych 
ba'7'1ta w Ło?z.1, przekazała cały tna- przez ulicę zdążał Józef Klimczak, za­
t~nat. _do ministerstwa. R6w~ocześ- mieszkały przy ulicy Karolewskiej; kie­
n!~. t11111.1ster~two _zebrało r.ównlez skar- rując się . od strony Łódki ku ulicy Sr~b 
g1 t za:-al~ma z innvc~ miast. I .Przez rzyńskiej ~ napadło na niego zupełme 
dw1 m1es1ąca badało Je, uktadaJąC na nieoczekiwanie dwuch osobników. 
ich. p~dstawie treść . z~rzadzenla. które Obaj napastnicy musieli już od daw­
zm1em wsz~stko, co S.1ę ttam nie t>Odo- na mieć na oku Klimczaka, gdyż zaata· 
br.to i .budz1to niecheć. kowali go w chwili, gdy wokół nie było 

Słuzba 7.drowla w ubezpłeczalnł z<>· widać przechodniów. Kroczyli zaś za 
!-'.tanie całkowicie zreorganlzowatta. nim najwidoczniej w przyzwoitej odle­
Robotrtik . czy pracowpik u~vstowy, głoś~i, bowiem Klimczak nie sły.szał. ich 
przybywaJący do Ieczn1~Y. nie będzie kroków. ani też nie spostrzegł się kiedy 
się spotykat z suchym i be7.dUsznym i w jaki sposób do niego się zbhżyli. 
aparatem urzędniczym - spotka sie z Wywiązała sę nierówna walka, w 
trosk)łwn opieką. Ministerstwo opieki trakcie której opryszki zadali Khm .;z:1· 
spoleczncj postanowiło dofożvć wszel- kowi szereg ran k1utych ; gdy napadmę­
kich starań , by usunąć przyczvny nie- tv poczał rnzpaczliwie wzywać pom.J­
zadowolenia. f<atdy będ7.ie obsługi- cy - zh.:zyńcy zbiegli, pozostaw1ajqc 
wany szybko i starannie. Kaźdy o- Klimczaka w kałuży krwi na jezdni u­
trzyma Pomoc dła siebie I członków l!cy. 

Pobity przez chłopów na wsi 
po przybyciu do t.odzt st':"acłł mowę 
lódt, 13 czerwca. tek. Dostał on okropnych wvmiot6w. 

(lg) Bardzo ciekawy i wrecz nie- A gdy s~ uspokoił, stwierdzono, że 
zwykły wypadek miał wczoraj miej- stracił on narazie zupełnie mowę. 
sce na ul. Gdańskiej 79. Wotnica To- Wezwano do niego PO!l:otowie. któ­
masz Bednarz zatnieszkałv W Łodzi r.e przewiozło go do szpitala w Radti­
na ul. Retkińskłej 45 był wczoraj przed goszczu. 
t>oludniem na wsi pod todzia. Tam zo· ••••••••••••••• 
stał ttiewiadomo z Jakle20 pO!Wodu, na-
padnięty przez chłopów I bardzo dot- Swiętokraditwo 
kliwie Pobity. Inowrocław 13 czerwca. 

Początkowo po t~ awanturze nie W kościele §w. Mikołaia w Inowroc-
odczuwał nic poza szumem w głowie. ławiu dokonano kradzłezy sikubonki. 
Wsiadł na ~wój wóz i poje~h~ł w k!e- W ~yniku §ledztwa przychwycono 
runku Łodzi. Ale gdy był JUZ w m1e- złodziei w osoha<=h małżonków Pawła i 
ście , przed bramą domu Nr. 79 na ul. Marji Piotrowi;kich, za.m:iesllkałych w 
Gdańskiej nagle runął z wozu na zie-

1 
Budgoożc.zy przy ul. Jagiellońskiei 62. 

m ię . Okazało się, i ż razy, iakie otrzy- Skarbon.kę odebrano. śwfę.tokrai(l„ 
mal, dopiero teraz wywarły swój sku.:. ców, 0!$a.dz9'n.o w., at~. ~ - · -~ 



i jedo pies 1łIedor .. 

Rychło znalazł się detektyw 
Obok psiego targOwiska 
"Dobra nasza", myśli Kubuś 
"Już za cbwilę psa odzysk~m". 

"Pan mi pOrwał drogie szczenię! 
Ręce w górę! Ani słOwa! 
Będę strzelał, jak nie pOwiesz, 
Gdzieś złOdzieju pieska schowałl" 

• 

nOI~O' Tu rodło! 

Handlarz Odparł drżącym głosem, 
Bo się przeląkł nie na żarty: 
"To jest cały mój dobytek: 
Jamnik, kundel i dwa charty". 

Samobójca • 
I 

PROGRAM ROZGLOśN1 LODZKIEJ , no-zawodowym wśród nauczycielstwa pol-
POLSKIEGO RADJA. skoiJego" _ "'i'Ygł. red. St, Machoweki, Groteskowa scena w 

śRODA, dnia 13-go czerwca, 1355-19,00: Re,pertuar teatrów i komunUlcaty Pałacyk, należący do znanego mil-
6.00- -łl.35: Pieśń .. Kiedy ranne wstają 1.0- " łódzkie" 'któ t" k' , 

r.ze", 6.35-640: Muzyka z płyt. 6,4(j-{).55: Gim- 19·00-19 lO: Rozma.ito,ś<:4, Jonera, ry ros al nIeocze Iwame na-
nalStyka. 6.55--7.05: Muzyka z płyt, 7.05--710: 19.10-19.15: Odczytanie programu na dZieJ\ lIa· slklutelk podstępnych machinacyj zrujno-
m.iennik poranny. 7.10-7.20: Muzyka z płyt.' stępny. wany, był widownią niezwyklego wy-
7.»-.725: Chwilka pań domII. 7.25--735: ROJ:- 19.15-19.35: Muzyka (pł~ty). darzenia. . 
ll1ailości. 7;35-7.40: Odczytanie programu na 19.35--19.SO: VI-ta a.udycJa z q·klto "KoncetŁy Ml'IJ'oner, l..ardzo młody l'eszcze czto-
dt,ień · bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. 1].57-12.i>3: Brandehurll<~ie". . U I 

. Sygnał czaeu z Warmawy Hejnał z Krakowa. 19.50-20.00: Wlad·omośct s.po~towe. wiek, nie mógł przeboleć utraty mająt-
12.0.3-:-1205: 'Yiac\omości meteorologiczne. 12.05 20.00-20.02: .. Myśh wybrane. ku. Postanowił pozbawić si'ę życia. Gdy 
-12.10' CodZienny Przeglą,d Prasy Polskie;. 2O.oz-2O.12: FelJe.t.on alktualn.y. . ' k . . dl b' k 
12.1(',-1300: "Z słoncczn-ej Italji" (płyty). 13.00 20 12-.2O.5~: Muzyk~ l~kka. Wykonawcy: Ork~e- w cIemnym pO' OlU zas1a ' :przy lUr u 
13.05: Dzi.ennik południ.o.wy. 13.05-14.00: Koo- slra. gitar . hawaJ&luch pod dyr. Tyc;hQws.kJe- Z rewolwerem w ręku i snuł ostatnie 
cert zĘS>połu Ha.1iny Ada.mSlki.ej-G~!na.oowei. go I Sylwla. Gre.en (~efrenyJ, przedśmiert.ne rozważania, nagle otwo-
14.0\1-14.0,5: Wiadomości o eks.porci-;! 'Polskim. 20.50-21.00: DZlenlll~. Wleczomy rzyło się okno i na jego parapecie sta-
14.05-1415: Komunikat Izby Przem.- Handlo- 21 .00-21.02: TransmtsJa z. GdY!ll. Trąbka t cap- nął jakiś mężczyzna, który. - na Wli-

wej w Łodzi. 14.15-16.00: Przetwa. strzyk Marynarki WOJenneJ l l 
16.00-17.00: Muzyka lekka. Wykonawcy: Orki-e_ 121.0Z-21.12: Muzy!ta (płyty).. ,. dok siedzącego w fote U eks-mi jonera 

elra Doriana i Kwiecińskiego. Tramo.misja 21.12-2~.00: . ReCital fo.rtepJanow'Y ~tantsława rozkazał: 
z Po,znan,ja ora.z Bołesław Mierzl'jew'Sk; (pio- ł Szpmałllk ll'go.. - Ręce do góry, lub strzelam! 
senkj) trall&ll1usja z wlIlrsza.wy. 122.00.--:-22.~5: .. We mgle śwf'lu" - fragment z po- CZy zaatalkowany w ten sposób de-

17.~17.1~: Proj!ram dla dzieci 61ta.rszych: opo_ wjeścI ~ug , P3Iwłow&ktego; 
wlJadame ze Lwowa p. t "Dzieci polski" w ;2.15-23 00 . M~yka lek~a I taneqzna. sperat poontiósł ręce w górę? 
kopalni rudy we Francji" podług J. Witktora. .3.00-23.0~! .~ ~ad~mo~Cl. meteorolo.glc:z.ne dla. ~~~~~~~~~~~~~~~~ 

17.15-18.00: Koncert &oli~tów. Wyko,nawcy: komunukacJI lotnlCILeJ l kom polloC;YJne. -: 
Włady&ław'a Wutuńska (so.pran) ; Leopold 
Dwora.kowsk! (51krzYPcE), DZIś SLUCHAMY. • 

18.00-18.15: Ru~ryka: "Książka-Wiecha". 17.25. MOSKWA (Stalin). "Traviata". opera 

Smutek tOczy detektywa, 
Do MedOra dusza rwte się ••• 
(A o dalszej treści filmu 
Jutro pOwiem wam w "Expressie"). 

(Dalszy ciąg jutro) 

włamywacz 
samotnym pałacyku 

Odpowiedź • znajdziecie w 55-tym 
numerze "Co Tydzień Powieść", który 
już się ukazał, przynosząc całość po­
wieści p. t. "Wielkomiejskie cienie". 

Nowela. r{)lZiI11aiłośch rOZJt'ywtJd umy­
słowe, humor i konkurs-ankieta z na­
gwdami. 

Celna egzemp!1ana 30 groszy.. Do 
nabycia wszędzie. 

ł.1ł·:;J:l! '5 ••••••••••••••••• 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
przyjmuje: 

od 9-3 w domu przy ulicy 

Gdańsklei 37 
tel. 232-55. 

od 4-7 w lecznicy 
Piotrkowska 294 

(przy Górnym Rynku). 
18.15-18.45: Re~l.tal o·r~anowy Bronisława Rut- t VerdletSo 

ko)Y'$kil1!tO. .. i' ' ..... 1<. t(.Ow. LU.KStM BtJRG. Koncut symfoniczny. 

Catherine" - opera komiczna Marechala. 
20.45. RZYM. Wieczór opery. 1) "Bacco in Tos­

caJlO" - opera w l akcie Cestelnuovo-Te­
desco, 2) "La monacella della fontana" -

. . , legenda mu. G~ M:ule·go. . .•. 
........•.........•. ~ ........... . ~ 

18.45-1S.55: Pogada.nJ..a p. t. ,,0 ruchu epołe~z- 20.10. POSTE PARISIEN. "Le. Amoure:.: d. 20.45. STRASBURG. Koncert symfoniczny .. 
: I • : : l - 11 ' r' Hf' ~ l? : H f ! ?t 

", ":I!I! IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII!111111111111!lllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\lIl1i1ll!l~ da zbrodnia. mu~i być odpokutowana, 
Próżno więc szamoczesz sie w roz­
paczy i poświęcić chcesz wszystko w 

merały w pobliżu jego słowa-kochaj 
go zawsze! 

~ Kochaj mnie zawsze -- imię ratowania syna. Nadejdzie dzień, 
w którym i tak dotknie S/:O karząca 
dłoń Sprawiedliwego! 

Mocne uderzenie wiatru zbudziło 
Celinę z zadumy. Ocknęła sie i ruszyła 
dalej. 

!=:= Sensacyjna powieśt współczesna. .. ... ::::::;:::::.... Napisał Andrzej Zal'iskl • . Wkrótce znalazła się na dworcu. 
- A, pani dobrodziejka wyjeżdża? .. .;ldllllll!dIllIiILiL:i:liil!illIIU llllilllii!lJ!jljii· 1174. ,1.;:!ll'liiliiilllll!IIIIII!"I"""I1II1I1"IIJI"I""""11111 lIP" Tak zdawały się szeptać wargi po­

sępnego trupa, leżącego w kałuży krwi Dokąd to? - zagadnął ja, jakiś stałY 
bywalec jej restauracji. STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. Byle się tYlko dostać do Chicago, na ziemi. 

- Do Warszawy - odparła Zapy­
tana, 

Młody haron Ryszard Glntołd ożenił si\: gdzie ma znajomości i zarobi . lakoś na Ale CeIina otrząsnęła sie wkrótce 
wbrew wolI' oica z panna od krawcowej. kęs chleba. potem z reflekSYJ'. Nl'e c"'.as bylo na Celi na Liwlńska. Stary baron zerwał z ,~ 
nim \\ ówczas wszelkie stosunki. Ryszard. A jeśli podrodze, na granicy lub w wahania. Trzeba bYło przystąpić do - Tak nagle, 'w nocy? 
znie~'hcconv uporem ojca I nedza. popełnia porcie, zostanie przytrzymana przez czynu. - Otrzymałam niespodziewaną de-
samMo~,.ilstwod· , i policję? I Rzuciwszy raz jeszcze· okiem na wl-, peszę, wzywającą mnie do stolicy ' -

Jl'dzy z.adk cm a matka przyszło dO! W k' . . ł • .' , tł ł k b' t dramatycznej walki o synka RYsia,' Zwycl\:- - ta lm. razle-.poc~esza a slę- szący koło bufetu rozkład Jaz.dY, prze- omaczy a , o I~ a. . 
ża dziadek. któremu m~tka oddale wreszcie będę .uporc.zywle bromć Sl~ argumen- . konała się, że najbliższy pncląS/: prze- - Ale me os!(~r~c~ na~ .pam chyba 
Jedynaka. nie maJac srodków na wycho- tern, ze dZiałałam w obronIe własnej, chodzi przez Sochów za pół S/:odziny. n~ długo - nudZIł Jej znaJOmy, urzęd-
W3~~ 1~:tu latach CeHna wraca z Ame- Nie wierzę w zbyt wysoki wymiar Ubrała się więc pośpiesznie. wzięła mk huty,. - .. JakŻeŻ .mógl,bym si~ ~bej~ć 
ryki do Sochowa. stdzie też s!)otyka się kary.. do ręki spakowaną walizeczke i skiero- b:z 'panI: Jej kuc~nla dZiała lePIeJ, ant-
z synem, który nie ma pojecia. że właścl- Potem napisała krótki list do władz wała się ku wyjściu zeI! naJwyszukansze medykamenty .... 
clełka restauracji. p, fompsonowa. Jest le- policyjnvch następuJ''''cej treści' R' . r . . Przez dziesięć lat chorowałem na ka-stO matka " . ... . az JeSZcze ogarnę a SPOJrzemem '. . . ' . J 

• "Dzis po godzinie dziesiatei wie .. wnetrze domu, w którym przeżyła _ t~r klsze~ 1 dOPIero wtedy. kled~ za-
ROZDZIAŁ 

SIEDEMDZIESIATY ClW ARTY. 

Na tułaczkę 
Celina po wyjściu Ryszarda roz­

gląanęła się raz jeszcze trzeźwo w sy­
tuacji. 

Przedewszystkiem podniosła leżą­
cy na ziemi browning Ryszarda i scho­
wała go do swojej sakiewki. Następ­
nie do małej, podróżnej walizki wpako­
wała najniezbędniejsze przedmioty 
a ze skrytki ściennej wydobYła zwój 
banknotów, który ukryła w zana­
drzu. 
Postanowiła jechać do Gdyni wsiąść 

tu na jakiś statek i uciec za ocean. 
Przez chwilę pożałowała sama 

siebie . że będzie musiała porzucić spo­
kojne życie, iakie wiodła w Sochowie, 
a rozpocząć nową tułaczkę, Pieniądze 
óbwiem, jakie posiadała, S/:warantowaty 
jej hiezależno.ść i swobode ruchów tyl­
ko na CZ<l.S ograniczony. PrzyS/:otowana 
była na to, że cały jej niemal majątek 
fo znaczy · ką.mieniczka i doskonale -
wbrew jej słowom - prosperująca re­
słaur'acia . przepadną tak, że ona będzie 
musiała wziąć się na nowo do pracy. 

czo.re"! wt~rgnął do moteJ restau- po burzach życia _ szereg cichych i cfątem SI~ st.ol.owa~ wrest.auracH i)a· 
racJi nieJakI Ter~in, wszczynaJąc dobrych miesięcy. MarzYła. że spędzi n:. do~egl!wo~cl ~Ole ustąpIłY, A mu­
awanturę z. bawIącym u mnie Ry- tu spokojną starość, śledząc zdaleka s~ pant wled~l~ć, ze ?r?cz ~atant. ·;i~r­
szardem Glntołdęm. Zarzucał mu, dzieje życia swego jedvnaka i cieszac pJatem. rówmez na mezyt ~Iszek oraz ... 
jakoby bałamucił jello córkę. SkO· 'się odblaskiem iego szcześcia Celma z t,rudem odczepIła sie nd na-
ro pan Glntołd wyrwał sle z Jego . trętnego znaJomka, · Co ją w tei ~hwili. 
rąk i zbiegł, Terwin rzucił się na A t.ymczasem... . kiedy grunt palił się pod jei stopami, 
mnie. Wówczas strzeliłam do nJe- Celma westchnęła. Czuła, ze jesz- mógł obchodzić CZyjś 'katar kiszek? 
go z browninga, kładąc 20 tropem ~z~ ~e~unda, a rozpłacze si.e. Osta.tnim Wciąż jes.zcze w asystencii wdzię­
na miejscu. wysIłkIem. pohamowała sIę Jednak l wy cznego śledzIennika dotarła do kasy. 

Aczkolwiek działałam we włas- szła na ulIcę. gdzie kupiła bilet do Warszawy, 
Dei obronie, niemniej, boJąc się ska Wył zły wiatr, śnieg pomieszany z Wnet potem nadjechał pociąg; Ce-
zującego wyroku, opuszczam &o- błotem - jak to zwykle bywa z po- lina ulokowala się w pustym pr~e· 
chów. czątkiem marca - chlupał jej pod sto- dziale, 

Wyjaśnienia te składam w tym parni: . Jeszcze chwila a pociąg ruSZYł. 
cetu, ażeby władzom ułatwić spra NIedaleko dworca zatrzymała SIę na Kobieta spojrzała przez okno. 
wę I nie wikłać śledztwa. chwilę, Wiedziała, że przed laty stała Tam daleko spały ciche domy So-

C. Tompsonowa". tu żydowska karczma, w kt6rei przed ch:)\va. Ostatnie światła gasłv. W;a'r 
List ten położYła tuż obok zwłok ćwierć wiekiem zastrzelił się jej mąż. huczał. 

Terwina. Mimowoli spojrzenie jej pa- Twarz ukochanego wYłoniła się A na peronie stał, kiwajac chustecz 
dło raz jeszcze jeden na S/:roźnego nagle jakby żywa z mroków nocy i ką . chory na katar kiszek urzednik hu-
trupa.. wspomnień. ty, wołając: 
Wzdrygnęła się, Zdawało sie iej, ja- Z bardzo daleka, z zaświatów, spoj- - A proszę wnet wr6cić! Lekarz 

koby zbielałe usta zmarłego szeptały: rzały na Celinę jego oczv, Lecz kobie- zalecił mi dobra zdrową kuchnię, a 
- Próżno starasz się skrzydłami ta nie ulękła się jego wzroku, tylko pani daje mi gwarancje racjonal-

swojej miłości przykryć jedvnaka- Czy - Sam widzisz. Ryszardzie-szep- nego odŻYWiania się! 
w tej, czy w innej formie, spotka go I pnęła - że uczyniłam wszvstko, aże- Celina uśmiechnęła sie mimo\Y!)P. 
kara niebios za to, że w zapąlczywem ~ by zapewnić szczęście naszemu dzie- l był to znów ostatni uśmieszek, który. 
uniesieniu przeciął pasmo moich dni: cku. . rozjaśnił jej smutną twarz. 
albowiem zgodnie z prawem nieba, każ - Widzę to i dziękuję ci! - zasz- ' (Daszy cląlt Jutro). 

fj 
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• Napisał JERZY BAK ,• 
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STRtszcztNlt PUCZĄ Tl< u PUWIESCI. I cuda natury. Wikraczamy już w sforę I wycią.gnąr z kies'zeni kawa·łek czar- to fakt. Nazbyt gorącą krew mają tu ko-
Józei Chudzik był beuobotnym. Pew- innego klimatu.„ Mijamy cudowne brze rrego jedwaibiii.i. biety ... żar słońca spafa im zmysiy ... 

nego dnia, gdy siedział . pr~ed dworcem, ie- Igi Portuga.lJi... Niedługo otrzemy się · O · - Nie wiesz co to jes.t?.„ „Tiigreita".„ Na tle księżycowej s.rebrzystości jaik 
go ukochany syn•k. Jas. przyniósł mu zna- i b Af k' T. · • T N ·k · ł ", „. ·n ł · t k 1 d t • let onv kwit b3 gażowy. Na podstawie teg-0 ~ze,g . ry. 1:„ ~ mema zimy„.. . u 

1 
~ rycie na g owę... a .a mt o na pa- czarna WycLnan a wygą •a1 Jego ostry 

kwitu Chudzik o<lbiera walizkę, w które1 wiecznie prazy słonce, zawsze pan-uie ra m1ątkę„. Dwa lata temu d1ostałem od pr·ofil. 
zn3iduje pocwiaYtowabe części zwłok ludz- dość„. . r·nfo.j, a powącha.i jak pachnie„. _:__ 'Muszę ci opisać wygląd Mury .•• 
~ich.. T_„~0 . samego dnia ChudLik dowi~du- - I zima ma swói uruK„. - rzekła. Przyloż.yl mu dQ nozcJ..rzy, a Żmurnk - nie przestawal o niej myśleć. - Ma. 
l" s1ę . 7.e Jest synem hrabiego, gdyż 1ako I . . I B ł . ~. . k . r .. . . . . . T . k d . bt ł f' .1 niemowlę zamieni.ony zootał w klinice nie w rozmarz~1u 1,)ant won~. -- y am z1- az przym ną oczy w upoJentu... a uze, czarne oczy, su e•ny pro Jll nosa, 
mtJż" ietlna k narn.ie wydostać nazwiska mą w Ro1sii1„. 1-'rzed wo1ną„. W Mo- subteJnych P,edurp, a zar,azem tak bair- male, purpurowe usteczka, czeko'lado-­
sw„go oica. I skwie.„ Pamiętam jasną, księżycową dzo drażniących, nie tJ.Żywa chyba na- wą. aksamitną cerę, wiotką kibić i cza-

. Chcąc się P?zbyć upio:nei walizki, Ch1;1- noc.„ Jechaliśmy „trójką" po skrzących wet najbardziej wyrafinowana pary- rujące nóżki... ·gdy się śmieje, ukazuje dzik po<lrzuca 1ą, lecz, mtmo to posądzaJą I · d . • h 1' h k' · k - ł go 0 • zamordowanie ·hrabiego Burskiego. ie- i s1ę. O sme~u. pustyc U icac. mos l~W~ zan „a... . . , . . , dwa , :rzęµy O śniewająco bialych ząQ; , 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd r skich„. Wieze Kremlu sterczały Jaik' . l -~Dobr.ze; . więc 00 to wszyst'l~o ma ków, nanizanych jark pererkL: 12.ch, p1sia-
i tvlko dzięki pomocy tajemniczego Ga.rb1;1- wid:ma„. Cóż to była za jazda!... Ko- znaczyć? ... - zapytał Żinurek. !rość!.„ - machną'ł ręką. - Ładna, nie· 
ska Chud~~{ UlS~~ zwol11: 1 on~. p? wyiściu nie nie ,mo.gły .ustać ani chwili, gryząc: ~ Zara:z ci p'owiem ' dfaczego ci to a co' 
na wolnosc Chudzik dowie.dział się, że 01- . . 1. . d 'dł T b ł f ' k · 'c · · m · · · cem icgo i<:st hrabia Sfrzv~a-Toporski, któ-· niec1erp i'Y"1e wę z1 a„. o Y a noc„„ i wszy st. o opow1adam„ ... _-hcę, ~1.ę z tobą Wstrząs statku świ<l!dczył o zmianlle 
ry uważał dotychczas za swe~o syna Ka- To była zima„. ; poiradz1ć co mam czymc ... JeslI zatrzy- kierunku ... Dziarysz zadygotat„ Jakby 
rola _Zawidzkiego. wielkie~o awanturnik? i Pierwszy po·sitój odibvł się w Us.sbo- : mamy się w Tunisie; będę musiał ją od- go coś ukłuło w serce .. : . 
hulta.1a .. Mi~dzv Zawidzkim a Chu<lll~ 1 e?' nie, stolicy Porhgalji. Nie trwał długo.· wiedzić, .: 1 Nie zd{)fam nad sobą z.:1pano- Jeszcze raz m.achnąl ręką i rzekł: 
wywiązu1e się pełna. tra~i·cu:;ego na1'ięc1a I z b lk . ; . : , · ' · , A · ' •l· , ·d d · · \...~ · J d walka 0 tvtuł i fortunę brabi-0wską Zawidz· . a rnno ty. o sw.e.ze zapasy zywnosci "'.'aC·:· ies 1 POJ ę o meJ, o~w1am - Dość już tego... utro .praw 1opo· 
kicmt.: poma~a w tei walce iell_o kochanka i potrzebne utewsyl)a, poczem ruszono Slę, ze tym razem wpadnę ... To Się mo- dobnie będę się śmiał z tej mitościi. .• 
Ja~a Sołowcr„ckb, zwana_ Księżn.: c~ka Cy. I w dalsza drogę na wschód, po<U•rzez cie- że ~le skończyć ... Mam złe przeczucie... Ach, te baby, te ba•by!.„ 
\l n nsk ą slyn nq z~ SWC! ni epospolite) ~rodv . I śninę Gibraltars.ką na pełne Morze Śró-1' .Ztrn..trek zachichotał pocichutku. - No, widzisz!... Już tera:z się śmie-
BJ rdzo wielu męzczyzn odc brr.Io sobie ży- ! d • - E h B J 1 B 1 k - d · · D kó N' cie lub da mało swą karierę ... W iej mister- \ ztemflP.. . . i - ~ , . 0 ' e c„ .. o e "• ::Są ZJiei,n,_ ze jesz... aj SpO j... Je wartO•., 
ne S•clla wpadł również Chudlik. który za·! - Tera.l zatrzymamy się do·me•ro w pozbyłes Się dawneJ romantycznosct. a Dzi.arysz przechylil się prze·z bn'iu-
:rncl13ł. ~ię. ~ niei do szaleństwa, poświę.ca- i Tuni1sie„„ - rzekł Dziarysz. - Tam war ty ciągle w spódniczki się wi1k!asz ... stradę i patrzał smętnie w dchą rozp[u- · 
!\C . ~la n1e1· swą narz~czona. - S_telctę . „ I to się zatrzymać„. Tam zobaczycie pań . 1-(zuć to kantem!„. Poco to? ... Mato to skaną toń morską . 
Ks1ęzn1c1.ka odtrąca l!:O 1ednak od s1cb1e. I t cl 'k · k' h ·1 I k b" , · · ? p · ł M b Po wiciu przy!lodach Chucl7:1l< uzvskujc I s .w~ ?U e.n a, o 1a 1C nllKOmU z was I 111'~SZ ·O Jet. na sw1.ec1e. „. oco Cl w a- - Mura... Mura.„ ura ... - e·z-
"N koócu tytuł hrabiowski. lecz tego same- i nie smło się naweł„. I z-ie do klatki z lwem?... · dźwię.cznie powtarzały jego waa.-gi. 
J!o dnia znajdują go martwego w pokoju ho-1 Całe dni spędzali teraz na pokładzie - Więc jak myślisz?... - Czas już na spoczyne!k!. .. - przy-
telowvm. *.* I Nawet noce stawały się cor~z bardziej I - Omini~~Y Tunis„. _ ~1.amy jeszc~e pomn,iał mu ?mu_rek. - Lepiej wcześnte 

Mi~ęło t 5 lat Jaś po tajemnic1ej śmier- gordsze. . . przed sobą Eg1p~, tam sobie ~poczm~- ~v.stac„. Sw1tama na morzu są takie 
oj .OicJ został ie<lynvm spadkobiercą •riel- . Pevroei nocy Żmurek lezał na pokła-1 my„. Pozwolę Cl na wet wstąp1c do Ka1-1 shczne!... I 
kiei fortuny. Je5t w de>datlrn przystojn-y i · dzie. roz.lrnswi::i;c się chłodnym zefirem, ru!. .. No, zgoda!?... - Dobrnnoc!.„ - rzekł· Dziarysz, 
iid~b_vł rów. nież tytuł inżvnie~a Na maska- ·· gdy o odszedł doń Dziarysz, iak zwykle, - Więc sądzisz, że„. le.piej do Tuini- ściskając jego dloń. „ 
:'a<lll(' spotyka nicspo<ll · ew~n!e zawsze ieSZ• z fajką w ustach. Garbusek i Iwona su nie wstępować?„. Pokład opustoszał. Słychać było tyl-
cze oiekna I kusfaca Ks1ezniczke. 1. . . k . t h I z · · · · t Pockzas swe~o pobytu w Londynie Jan sipa l 1uz w aiu ac .. . - astanawiasz . się Jeszcze ood ko od czasu do czasu przyciszone g\osy 
spotka/ dawnego orzyjacieJa swe~o ojca. - Parno, prP.wda?„. - za<pytał Dz1a· tern? ... Skoro wiesz zgóry, że nie po- dyżurujących marynarzy ... 
ukry~:1la..:~go sit: :?1Jd ~seud_onimem .. Oar- rysz 1 ~i1dając obo~{ detektywa. !'wstrzymasz się od złożenia wizyty tel Nad ranem zbudził Żmurka znowu 
hu~ek Ki_m Jest ow ta1ernmc741 Garbusek., - Tak„. - zgodził się Żmurek · ślicznotce, która ma cię życie kosztować, I nienatll!ralny gwar głosów. 
mkt nie wie. I . , , k · z l · bk ł · W Nieraz wvratował on już Chudzika z W zachowar,iu się kaipitana zauwa- .. to zostaw tę przyJemnosc omu inne- erwa się szy o z pos ama. Y-
cięJki~J ?~res'-i Jan prosi go. a _bY pr~yhvl_~ ..tYl_ coś niezwykłego. Dziar,ysz, był inny, i muq Nat_xc~IT}.\ast każ _z.pii~g.i~-trj~~trJ s~~d'l na pokl-a.~. Co to?... , 1• 
d~' Po·ski 1 · ł zab<lke trupa zffil ("!llt z'awsze, Znf.cznie "f»osęphitiis-zy. Zmu- ·Nie 2atrz'ft1~'UiTIY'1 ~·k !W'1Thniś-re1 ·· ,,_. • ·-$tatek dob1Ja .do brzegu.„ Sł11·ctt!U~u" 
vone~<' w czterech walizkach„. I · . . k~ h l · · ł · · 
Garbuse~ · · . • · ~n c. ?~ „ · 

ste do roboty. się z czegoś wyspowiadać, a e me wie, yszysz .... - Przyn~g a go mu a o .... - woła Żmure Zie 
Jan nawiązuje ~ontakt z felki~m._ który, jak zacząć„ . Czekał więc na jego wynu rek. - Bez chwili wahanua! ... Natych- jesteśmy? ... 

b}:t t~warzyszem 1ego zabaw d~~ec1ę-:ych . I rzenia... I miast! ... Bo zbudzę Garbuska i powiem I Ale nikt mu nie odpowiedrz:iał. Ofice-
m1anu1ac J.'(O swvm „sekretarzem oraz z 1 Ch . łb t b d , St ~•k · bk d ł· i • .,, Wanda Łapińska która kochał jeszcze gdy - eta ym z CJ! ą poga ac, e-1 mu wszysu o... · rowie szy o wy awai I rozłl\nZY; 
b.vl mal.vm ~h/opcem. Wanda wpadła w I fanku„. - rzekł wreszcie. - Przecie I - Nie, nie ... - wstydził się swel Gwar stawał się coraz glośncrejszy. 
sidła ba_ndv. ~rz~mYfn!ków, kt~r.vch h~r- zn_ amy . się nie od dzfo;ia~„. Przyjaciele I słabości. _·-_ Ni1e mów nikomu„, Garbusek również wylazł ze swej ka-
szte_m_ hv/ nie1al~i Lu~1an Szulsk1. Naduzyl jesteśmy... _ Więc zrób, jak każę!... juty. 
on 1e1 zaufania 1 uw1odł w podstępny spo-1 O . . . <l • t · · D · t h } · · k · d C · t ł ? t J sób . .Jan orzv pomocy Felka wyrwał ia z . - czywis.c1e, ga aJ, co am cię gnte ziarysz wes c ną1 ~Jęz p 1 po - o się s a ·O. -zapy a . 
rnk zbirów i Wanda została hrabina To· cte na wą;trabie.„ lszedl do tuby, przywołuJąc Jednego z - Nie wiem„. Która godziina?„. 
porska. . . . . . Krupiitan zaciągnął się wonnym dy- oficerów. . . - Już. południe się zbliża ... - od-
• Tymczasem_ Ks 1ezmczka. kocha1ac ciągle · k ł· - Każ pan zmienić kierunek .. Nie · pai:l Garbusek. - Spałem ją.k zabity ... Jana. wstępuie z rozpaczy do klasztoru. mem 1 m.ru. ną ·. 1 • • • • k 1 · · h d . gdzie odwiedza ia dawny kochanek _ Ka- - Dziwiłeś się za.pewne, czemu tak i z~trzym~my Się w Tums1e ... - rze ł tt~· Io, - zwróc:ł ~1ę d<C? przec o zącego 
rol Zawidzki. sprzymierzeniec magna!a Ro- ociagałem się z tą podróża na wschód ... , cicho Dz1arysz. oi't•cera. - Gdzie Jestesmy? ... 
lic'!11 Obyd~ai sa wrogami hrabiego l'npo~: Nie· myśl, że to było tchór-zostwo z mo- -,- ~obr~e, panie kapitanie ... -. od- - W "fu?i•sie! proszę pana ... -- o;d-

. skiego. Ro_licz . ze wzJ.l:ledó~ ~onkurency! · · t z · · T h · . parł oficer 1 zszed'ł na dół, by daleJ po- pairl uprzeim1e oi11cer. nvch . Zaw1dzk1 zaś - poniewaz uważał. iż 1e1 s ro?y.„ . nasz mme przecie.„ c 0 ż . 
majątek hrabiowski winien być jego ·»las- rzem mgdy me byłem... Kto walczył w da~ roz.kaz. . . . . murek z,dęb1.at . . . 
npścia. . czasie wojny na wodach Ska.geraku, ten . K~p1tan westchnął, Jaikgdyby c1ę.z~r ~ Jaikto w Tums1e?!.·: P!,zec1e pan 
Pewneg~ w1e_czoru. został zamc:rdowany musiał wyplenić ze swego serca wsze-I- w1el'k1 spadt mu z serca. Noc by ta gwiaz· j kapitan w nocy kazał zm1.ernc kurs ... 

mece_nas O!ownbiewł ski. Pr~yczvtnyl_ćiegSotwz·geor- kie tchórzostwo choćby nawet te.go nie dzista, prześliczna. Księżyc · posrebrzał I - Tak ... - potwierdza~ oficer. -nu me mozna yo naraz1e us a 1 . t - ' • 1 · l" · · b" f l ·B ł I ół d · k · dzonq, że w mieszkaniu by/a tylko glucha chciał... . me apc~a nme grz iety ai ... y ~ .to Ale ~ P go 'ZIIlY pot.em a.zal znow,u 
.służąca. MarJanna Kubiak. Siostra mece- - Nie tłumacz się taik gęsto.„ Gad!LJ prawdziwa sentymentałna noc rn1losc1 ... zawracać ... 
nasa. Pani Jadwiga. wys~la za maż. ~a bo- 0 co chodzi... - Teira:z już mi wszystko jedno.:. - - To dopiero- du,reń... , 
g~tego plantatora I wyiechala z mm do w·d . D . o ł st'ę rzekł Dziarysz siiadaJ0 <IC przy Żmurlku. - Czemu się gmewasz na niego Sin'11:aJY.)re. - 1 ztSz ... - z1arysz p czą . . . , . , ; , . . . . . . . , „ 

Wvkryciem tej zagadkowej zbrodni za!al coraz bardziei denerwować. - Nie chcia - DznękuJę c1, zes mme odwiódł od teJ zdz1w1ł się Garbusek. - ~rzec1e mowił, 
sie naizdolnieiszv wywiadowca Ż!J!u:ek . łem jechać na wschód, bom wiedział myśli .. Lepiej, że Mury. nie zobaczę .. ev- ze się zatr7'ymamv w Tunisie! ... 
który !11iędzy . innemi znalazł na mie1scu przecie że będziemy tą drogą wędro- laby niesżcięście, ja ci powiadam ... Jej - Talk, a[e odciągnąłem go od teg'9 
zbrodni medalionik. zab oraz klucz~1k od , . ' . · T · · l h- t t· · k · T ~· · 1 · skrytki tiankowei. Dziwnym zbiegiem ·oko· wac i. •• że„ .. zatrz?,llamy S•tę w ~iste;„ s~ ac ~ ny ma zone ma w . un 1e w~e ~am~1aru ... 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw - No, więc coz z tego?.„ Boisz się kie fory... l'Jonoszą mu mezwłocznte, - Dlaczego? ... . 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ an·hów?„. gdy do portu zawija statek, z którym - Przez Murę!.„ Nie rozumiesz? ... 
na n•a ~adło teraz pod_eirz~nie„ przeto wy- _ Nie.„ Anbów się nie bo~ę„. Ra- jegoo małżonka miała kiedyk01lwiek coś Ach, taik... Ty nk nie wiesz„ Boję się; 
dalono Ja z klasztor? 1 ,Ksieżniczka zamie- · b k wsp6Łn.eov;i .. Bo że Mura zdradza swe- że Mura ściągnie na nas nieszczęś,...i0 I . szkala wraz z Zaw1dzk1m. cze~„. ara e .„ b~ • ' • • • ~ ..,„. 

w .·i:dnel miejscowości nad polskim Bal- - Nie rorumiem„. Mów wyraźnie„. go męża ze mną, a mme z .kim innym -
ty~iem. - na. Jastrzebiej 06r~e. - spoty- - WidzDsz J·a ni~ poraz pierwszy ob ·------
kaia s1e hrabia Toporsk! I Ks1ezntczka... . "d. ' B ł · . • P~wncgo dnia księżniczka zniknela w 1ez zam t~ .strony„ .. y em 1uz trzy ra-1 Rozdział dwiescie osiemdziesiąty siódmy 
taiemniczvch okolicznościar.h Garbusek ze zy w Tunune„. Za pierwszym razem po 1 żmurkiem. v:szczynaia śledztwo._ . . Z'!Ulłem tam pewmą arabkę„. Nazywa' Ze1n•"'o orobo 
. Okązu1e się. że przed porwan.1em _ks~ęż- się Mura.„ ZobaczY'S.Z, pOkażę ci ja ..• I "9. 

mczka zdąż.via brylantowym p1erśc1emem W T . . bk' • G ,_ k · · 1 · ł ł • • b 1.„ • • kl ł nap•sać na szybie otoenei nazwisko: „Bie- ums1e ara 1 znaine są ze swe.i uro- arouse mewie· e zrozulilla ze s ow . ara ce, KJióra m~. wscte e zaZl rosne~o 
droft'' . BiedroÓ byl wlec sprawca jej por- dy, aile Mura n.ie umywa się do inny.eh„. Zmurka, ' a Żmurek nie mógł mu dać na- męża ... Może z tego wyjść wielka chryja. 
wani.:i . . . . Taikief ieszcze nie wi•działem.„ Mąż jej razie blifszych wyjaśnień, gdyż zbliżył Nie możemy go zo.stawić samego, bo on 
. Rctektywi w pogo~i za Biedroolem udaia jest bogatym kupcem w Tuni•sie„: A mu się już do nich · ra'dosny, rozweselony n.a.pewno do niej pójdzie„. 

s1 ę w daleka po<lr6z moris.ką. . . d . , . ,_.k. T · · D · b" ł · k' 't G bu k k" ł ł SllS•Z wie z1ec, ze airaiD 1 w musie są z1arysz w. ia ym ma.irynars 1m garn1 u a·r se pQI iwa ~ ową, 
_ A myśmy sądzHi, że to daJs.zy cJąg bardzo- lekkomyślne„. I usi·dlliła mnie rze .z Iwoną pod rękę. . - To mi .si·ę nie p-odoba„ - mruknął. 

snu ... - przerwała mu p-ani Iwona. - ta ślicznotka czekoiJa.dowa.„ Im surow- - Nareszcie jesteśmy w Afryce! -- - Mnie również nie, ale trudno .. . -
Bo musi pan wiedzieć, że nam w.szyst- sze obyczaije, tem lekkomyślniejsze ży- · zawołał Dziarysz - o krok od Sahary.„ Dlatego właśnie mówiłem, że Mura ścią­
kim tirojgu, to znaczy mnie, mężowi i pa cie.„ One tchórzów nie lubią„. Jeżeli I Jeśli ktoś z państwa ma życzen~e na wy- gnie na nas nieszczęście„. Muszę go pil­
IliU kapitanowi śniło się dzisiej.szej nocy raz powiesz, że boisz się męża, lub nie I ciecz.kę. wgłąb Sahary, proszę bardzo!... nować„. Pod byle jaikim pretekstem od­
właśnie, że jesiteśmy na Saharze.„ Je-

1 
przyjdziesz na randikę, choć wiesz, że Zg:ldz.am .się na wszystko I... łącz .się od nas wraz z małżon•kąi Z\ iir 

stem po-pro6b zdumi~a.„ J2,k pięknie 1 grozi ci .to śmler.cią, wyś~!eje się i jutroj Widać było, że jest ipo·deks~y~ow:i- pójdę z nim, krup.ujesz? .. 
wyglacda morze.„ Spó1rz pa~ na te me- ·I wszystkie arabki w T~ms1e będą tobą 1 ny. Z~urei_k ~~serwo~ał go uwa.zme. W l 
wy.„ Ja:k równiutko płyme:::y.„ Jak pogardzały.„ Wszvstk1e urzędy poczto- pewqeq chwili odciągnął Ga·rbusika n.a Dalszy ciąg 1·utro 
po s·tole!„. I we mogą brać przykład ze . sprawności stronę 'i. ~zeikł: .. , . . _ 

_ 1:ak. taik. .. _ ~ctetctmął Dziarys;Z, i·~h. poczty pantoflowej.„ Widzisz. to od . --: Slu~hai, Grurl;l!U,ś, z ~ais:z~ kaipilta: J 
pociągaąą<: dym z fariilu. - To są własme me) otrzymałem. „ nem J~·~ t . zl_e„. ?akoohal się tu w ipew.nei 
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Romans naWiAZany w szpitalu polowym podcza wojny ~ ~nlowery anntmn~ ==~ 
, • „ ~f „ k ~ ręo~hej roboty 
sw1atowe1. - O icer francuski poślubił b. pielęgn1ar · e - LILI HIRS~MAN .: :=-: 

Siemianowice, 13 czerwca. I :POSZttikiwaniu Nowakówny, jednak mi-, go. l)Opiet<> po 15 tataah zctołał Ochtałd6 I przeprowadziła si~ na ul. ~: 
~ dniu . dzi.siejszym w ko-~dele ś~. 1 mo ~szeUcich wysi~ków n~e mógł jej o~- swą ukOchan,ą. Nawi.ązana przed lat~ mi 

Krzyza w S1emianow1ca-ch odbył się, nalezć. Wobec tego wr6c1ł do Franc11, łośó odżyła i młodzi stanęli wczora~ na g Andrz'eja N2 27, front =:= 
ślub oficera r~zerwy armji frartelU klej, p, gdzie nauczył się języka polskiego. kobiercu ślubnym. Sprawa ta stała si~ :E Tel. 143-21 

!~~nda. z byłą pielęgniarką P· Nowakó obj:.o sf!:~k~h;::d!bcn.:' ~!inf!!~ ~~~f:iąwsec::::,:°idcie, wzbudza.iac zro l ~Hllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllillllllllllllllllllllll!lllllllllllli 

cod~:~~:.i8~~~~§~ ~i:6~:o~;~~ci:wra~ IO ~U• zł ·a· lho •' 1n1· ertt t~wej zgłosił ~ię jak? o.chotni:k do uete• •• - . 
J!ow, by bromć swe1 01czyzny. W wal- • • • • 
kach po·d Verdun zoslał ranny i dostał Wł Ś ł f ł kl j · - h i ł 
s1ę do niewoli. a c c el fabryki wows e w szponac _anon mowego szan a-

Ciężko ranne~<? u~i~szczońo ~ SZP,i- żysty -L;ona fabr~·kanta-spólniczkłł niebieskiego ptaka" 
talu p<>lOWym1 gdzte mtędzy łnbenti, Ople • .Y ~ " 

kbwała się n•m młOda pielęgułarka N<>- Lwów, 13 czerwca. I Pod zarzutem więc wystosowania I żonego, polecając mu, abv zastosował 
walrowna, z Siemianowic. W swoim czasie donieśliśmy, że anonimowego pisma z wyrokiem śtnier i się . do jakichś tajemniczych jej roz-

. Między młodymi, zawiązała się nić właściciel firmy czekolady ,,ttazet" p. ci stanął przed sądem lwowskim tter- 1.m6w. 
syn1pat.jL Postanowili się pobrać, Jednak Hammer otrzymał list, w którvm ano- 1 man Landesman z Zimnej Wody* 43„ 1 Oskarżony wypiera sie autorstwa· 
oficera po wyzdrowierttu przeniesiono nimowy autor domagał się - pod gro- letni przystojny mężczyJ111a. o&karżo" inkryminowanego listu. :Pr.zesłm:harra · 
do zakładu koncentracyjnego. ZWOlnio. źbą śmierci _ złożenia okupu 10.000 ny pozatem o przywłaszczenie warto· w charakterze świadka oani tt., · po:. 
no go dopiero po zakOńczeniu dtłałań złotych. ściowei walizki z neseserem na szko· twierdza iego słowa. 
wOjcnnych. Przebrany za listonosza wvwiadow- dę niejakiej Weisstnanowet Poszkodowany p. ttamtner nie przy-

But·and wyjechał na Górny Sląsik w ca zatrzymał osobnika, którv zgłosił W toku przewodu sądowego wys_z- był na rozprawę. za co został ukarah.v'' 
~---- się do p. tt. po pieniądze. Okazało się, to na jaw, że oskarżony utrzymywał grzywną. Celem przesłuchania go . i ......... „••••••H•••••"•••" że ten jest tylko śfepem narzedziem w bliższe stosunki z panią H. Pomagała innych świadków oraz przeprowadze-

ręku Jakiegoś oszusta. I ona finansowo p. Landesmanowi, jeź- nia ekspertyzy pisma podsądnego 
Dig~urg opdek. Siady skierowano na osobv. blisko dziła wspólnie z nltn do mjeiscowości sprawę odroczono. 
Dzlś w n.cxir dyżurują naistę11111·ąee aple-ki t stojące rodziny ttammerów. oraz fa- kąpielowych. Wkrótce mieli oboje za-

Sukc. M. Ka1S1pe.l"kiewfoza (Zgie1"9ka 54), SU!kc. bryki. Ustalono. że znajomy p, Ham-1 miar udać Się w podtót do Afrvkł. -~ ł'- ;t " 
1 

J. Si-Lk iewio za rKa.pemi~a 26), J, ZundeleW:.ic.za merowej, nie1·aki Landesman. ma cha- św,iadkowie zeżnali m . . in.n .. że kil-
[Pi,otrkowE1ka 25), S. Boja.rskie~o i W. Szata 
(Przeiaz.d 19), M. Lipca (Piotrfi:owska l93J, A. t•akter pisma podobny do te20. którym j ka dm przed otrzymaniem \1i;tU przez 
Ryohtera i B. Lobody (11 Listopada S6). zredagowano list z po2różkatnl. p. tt., żona jego telefonowała do Oskar• 

H.inoteatr 

lś' p em era! Dziś preml~ a! · 0 
,,NOC MILOśCI'' f 

w roli głównej 

oraz najnowsza komedja p. 
Nadprogram: tygodni~ Foxa I Pata. 

JOSE MOJICA I 
t. SZOFER w OPALACH. 

Nadprogram: tygodnik Foxa I „ata. 

WIKTOR MEMILLER Od lat 55 udelikatnia cer" Hqdło 'Bebe Szofmana 
Or. Mim. 

Al. Kopciowski 
choroby wewnętrzne Dr. PRZYCHODNIA Dr. MED. CHOROBY WEWNETRZNf 

~pec. Reumatyzm Artretnm. W BAL C A Wenerologiczna PJ Iii Gdańska 37 
' AL. Kbiśt~t/s~K~et1'r.1 ~el. 146·11 • I K Leka rży specJalistów . • a zer fe!. 23Z-55. orzyJmule ?-8 wie.::zór, 

Lecznica .vN~Xj1:: 'i26't. ul. Piotrkowska 200 ZAWADZKA 1, tel. 206·38 CHOROBY SKORNI! 1 w~NERYCZNE ---- ...... - · --------· 

rOg PusteJ czynna od ~ r. do 9 wlecz. Zachodn„1a 64 tel 1ei:.4g Leczenie 
DOKTOR . Nt. tel. 194•03. Choroby weneryczhe - moczoplćlO\Ve I ; • J k ótk• „ f I • 

Wołkowysk•1 Choroby skórne I 'Weneryczne i skórne- (Porady seksualne). przyjmuje od 12--2 I od 7......S.30 wlecz. r leml a ami 
urzyJmuJe wyłącznie kobiety i dzieci STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 

1 
w fl)edziele J śwleta. od !Q::!~~ , . . . 

od I do 3 I od 7 do 8-eJ cala dobe. Dla Pań oddziell)a ooczeka1• . 1,,horoby stawów. koś.::! . m1eśn1. ner-
PRZfPROWADZll su~ DR MED Dt. ITłed. wow. skóry, ~arzadów wewnetr Lnydj 

na ul. ~e~e?o~B~3~!~ną 11 REIDCOKTHOR ER. M Run·~~·11~1·n H„ Lubicz~*~\~;r~:.u~.·~;!,~~·.~„„ 
Choroby weneryczoe, mooMplclówó Sp•c. ChoPCJb akórnych, '*ten•· ........... , ••• „ • • 

I skórne. • rycznych I moc•Opłclowyth 'I• .... U a,.. 
:Jzrj~u~„ 0! :i~~~. fś;~ęt:~l~1. SP~~t1Pr~E;:R~1t~~y~~?R· AKUSZER.lA I CHOIWbY l<OtJłECf Ceglelnlaha Nt ? I Ex ·,,, 

Lł!CżfNU::: Nlf:MOCY PŁCIOWEJ. PRZEPROW ADZll SIĘ NA uuce telc!lon 141·32 , , pres 
Południowa 28. Tel 201-93 Pomorska 1 fel 127 8' PrzvJ111111e od g s-10 12-2. !S-ł '*·nabyć mo:ln11 codtiennie w ·k1efla.::h 
przyimufe od 8-11 rano 1' od 5-8 I • • 4 oiedtiele i świ4ta od 9-U o. Lewenberga w T !: of IL o \ I' 1 E. 
wlecz. w niedziele I święta od 9-1. orzvfmuie od 4-8-ei. 30 LBCZN ICA W INOWt.ODZIU i tta letn iskach CJbok 

- DR. Inowłodza_ ~ 

Choroby •kórne DR MED o A I t 
i weneryczne . I RU~1~·llfJ· 1~w1 • erman Piotrkowska 294 o,R~~~e~sz~~o-~z~~1J~ań:zv 1 ;,r"~~~~11'.i,~~;;. 

PIDTRKD\VSKR 56 łefknłec1a zamteresowa11 y,; l1 ' tro:i. 
. a'ktl!zer • klnekoloz otwarta od ll•ll rano do 8·el Wlecz. Kto chce! I) znaletć loka~or ~ 11111 -11h-

teł. 148 •82 • lfO O () l>RZEPROWADZll $1Ę na ul, PRZYJMU.łA l.Eł<ARlf SPl!CJALISCI lo~atota. 2) zn_:ileźć mieszkanie !uti 
od I I pól - 4, 6--9 wieoz, w 11.te- C R BY ZIECI A d 

1 32 CHOIH'Clł WE WSZVStKICH SPE• po1edyń~zY. wko1. 3) sorzt:dat' r11er1J· 

I dziele I święta od 10--1 I PortlOtska Hr. 7 n rze a CJAtNO&CIACłł. OABłNf!T DENTY· eh.omo~~ Ili~ riecz. 41 kun1ć \• •'kol . 
Ceny lecznlcowe. tel. 121_84 STVCZN\'. wiek okazY1n1e. 5l . dosrac: oo'"de ól 

&el. 137-09. • p · d . "!li ł I wvszukać oracow111ka - nie- ·ha i 011· 
'-----------.... .-..-1 J)l'zyjmuie od 4-7-ef. ___ ;...-. _ _;,___ ora a ~ z o e. da drobne 011:fo,zenie do „ l?epu!J ł1 k1 " 

DR. MfID. ,.._, - ..... ~-- - - ---

L B BRPI an Dr m..S. PORADHIA 3 k . ANOIELSKIEOO konwersacji l litem-

. n H. KlilGZkD\VB w~~E~~~~~"~!~~NA ·PO OJOWe ~~:~~~~l~~::~1~1l:~~:sa~nrr0~:~\· ~~;:; 
WENERYCZNYCH I SKóR~VCH i · -

Zc.~tala orze-niesiona nri ul. m eszkanie PLUS~WY wyt~oisz bezo~wrotni e ty! 
Zielona 2 ko świeca „fum1gatore - Ctmex' '. Prze 

prowadzam dezy nfekcje mies1ka!1 
od 9 rarto - 9 wlecz. z wygodami POSZUKIWANE NATYCH pod gwarancją. Zgloszcnia : telefon 

POft4DA ::s zt. MIAST lub od 1 li1>ca. Oferty do admi- 120-77· - --
Dzieci i kobiety orzyimule kobieta- nisttacii sub „s. r. B.'1 SKLEP spoiywczy sprzedam z powodu 

lekarz od 11-1 i od 3-4. • --, ,.. .........- wyjazdu, ul. Prze'azd 77. 

Dolitór 

H. SZUMACHER 

Soecjallsta chotób wenetyczogclt. poł<>inidwo i choroby kobiece 
skórnych 1 ml!czoołciowvch Pol-łkOW k 9a 

Cegielniana 15 s a „. 
TELEF'. 149-111. . • tel. ~l3-<?6 

Przyjmuje od 8-12 rano i od 4-8 prZyJrnuje codz1e0in1e od 10-12 
wiecz„ w niedz 1 świeta od 9-1-eJ.j i s--8 wlecz. 

CENY LECZNICOWf. CENY LECZNICOWF 



· · Mecz pływac-i z Czechosłowacją Prn~ornwania ~o mmm J1la~iem . Ka~rów~i" 
do.Idzie prawdopodobnie do skutku 

. P1~eze5 Czechosłowackiej!o . Zw. Pły· czeska w sprawie tego. mec.zu przewidu- -· Drużyny podzielone będą na trzy kategorje 
wack1e~fo w wywiadzie z koresponden· je wypłacenie odszkodowania 300 dol. W okręgach Związku Strzeleckie·go, marszem „Szlaikiem Ka.drówki". - W 
te~ PAT. w Brnie oświadczył, co nastę· przez tego, kto z jakichkolwiek powo-

1
· przeprowadzane są obecnie elimtnacyjne ro.ku b. będzie to jedenasty ma.rsz na le· 

f>t1}e, .w sprawie prnjekto~anego w tym dów zrezygnuje ze spotkania zawody marszowe przed tradycyjnym gjonowym szlaku . _ 
sezonie me·czu· pływackiego Polska- Drużyny będą pod,ziełooe na 3 kate· 
Czechosłowacja, gox.je: 1) ze.spały wo.jsikowe, KOP., poHcji 

\VI Brnie, gdzie mecz ma się odbyć, o :<.i lk • · kt kl • I\ pańs·twowe1 i Straży Granicznej, 2) Zwią 
rozpe>częto już wstępne p·rzygotowania, ~ iszn. w!:ł I o pun y HB . ~s1e ' zek Skzelecki oraz inne s-towair.zyszenta. 
które w miarę zbliżania się terminu im- li~ li U W U P. W. i W. F., zawodnicy w wieku po„ 
p-rezy (4 i 5 sierpnia r. b.). stają 6ię coraz Łódź, 13 czerwca. Chociaż faworytem jest lu lea:der ta- wyżej 21 lat, 3) -drużyny Zw. Strzeleckie 
mknsywi;iej.sze. Poraz pierwszy w tegMocznych. mi· beli, który winien wzbogaci·:c się o dal~ go i innych o.r.gainiza,cyij - zawodnicy w 

Or~antzatorzy zamierzają ·sipotkaniu 1 strzostwach pBkarskich Łodzi ·moi.na sze dwa punkty, to jednak bezwąlpienia wieku 18--21 lat. 
temu nadać ramy uroczyste i oddać ie! przewidzieć z~try wynik w-szystkich pię woi.sko\\ i stawią mu zacięty opór. Marsz odbędzie si.ę na szlaku Kraików· 
p~d prol~~torat Konsu~a ~zeczypospoli- j ciu spotl~ai'l . , , . Strzelecki K. S. gości u siebie Kaliski ~eilc.e, 127 kłm. ~ rozpoc~ie. się 6 słerp­
te1 Polsk1c1 w Mor. Ostrawie oraz brneń Za·cz;:i1imy od <>obotv. W spotKamu K. S. Tui.aj sprzeczać się jedynie można n.La . .A- Zgłoszema . pr1ZY,J~~e ~omenda 
skich instytucyj samorządowych. l Turystów t Makabi są fio!.:~·t-..>wi slupro- 0 ilość bramek, j&ką strzeicy zaaplikują C?'k;• Zw. Strzel. w KraikoWle, ul. Flo· 

Nadmieniamy, że umowa pols·ko- ! centowvmi f:two·rytami. Zesp.ó! żydowski gościom z Kalisz.:t, gdyż zwycięstwo ło- j li)ans.ka 14. I li: ,.I 
M Al 4 S &HA a& pomimf), :ż z.na,jduie się ostatni·o w nie- dzian nie może być pr.ze~ nikogo kwe- ··i 

złej formie, U$tępuje jędnak ieszcza bar- s.tjonowane. . 
Rekord światowy dzo znacznil~ Turystom, który•:h zwycię- w OS~wtnim wreszcie meczu pomiędzy Nowiny piłkarskie 

. ustanowiła Cejzikowa. stwo ?ie ule~a najm~iejs.zei wątpliwości. WIMA, a Hakoahem, na zwycięscę typo ' d 3 \Xl1dzew spotka .się z rezerwą ŁKS-u. wany jest zes.pół żydow.siki. Po uzysk:!, W Ló ź, 1 · cze.rW04 • 

. JarOsław,,13 cze.rwc.a. Zes,pół robotniczy powinien odnieść zwv. niu Bernsteina, ~ra obęnnie Hakoa.h bar- meczu prQ!pagandowym lkomb!'IliCl-
'Y/ J ł db ł d 1 wany z.e.spół Union-Touringu pokonał . " a.ro6 a~m o ' Y Y się w nie zie ę , cięstwo bez "'1"l·e<:1'a.lneńo wysiłku, szcte· dzo dobrze i mecz z WIMĄ, winien roz- · 
d t d l 1 k tl ~t' 5 IKP w stosunku 6:1. 1

. I 
m1cr• •. zymias owe zaw.o Y eK oa ety. Gzne. '. ńólnie że ŁKS. i;ozńrywa te• .. fa sameńo st·rzyrinąć na swą korzyść~ Zes.,..ół fabry- 1 
nom d s ł t 5 5 

,, s 6 
J:' - Łódź rozernra w ciągu >tirn.ca ""'"0-

. ę zy ze po a~i reprezen acYJnem1 I dnia mecz ligowy we Lwowie. cz.p.y niewątpliwie . jednah stawi prr.eciw "' .... .... 
Lwowa t Jarosławia. Najciekawiej boda.j zapowiada się nikom ba·rdzo silny op&. pagandowe mec·ie pHka1rskie we Włoc· 

W z.a wodach tych startował.a poza mec.z ŁTSG. z Wo·iskowym K. S. '(· · .i< ·· • ławku i Kutnie z repreeentacjami tych 
konkursem, warszawian1ka Cejzikowa, 1 miast. I 1 1 I I 1 I ' I , 
która uzyskała w dysku świetny wynik. t , .- W związku z zajściami na meczu 
Prawą ręką rzuciła Cejzi·kowa 38.49, a I s w I eto p. w. i w. f „ w Łod zł Burza - Sokót w Pabjanlcach, któzy 
lewą 29.33, co daje łącznie 67.82, t. j. wy i został przerwany na 5 mi'11ut przed koń 
nlk lepszy od dotychczasowego oficjalne 1 ·-'" c·em przez sędzie~o do wydziału Gier 
go rekordu światowego 0 1.42 m. ; i Dysc. wpłynęły .proitesty zarówno ze 

!'tary rekord należy również do poi- stmny Burzy . jak i Sokoła. 
ki Konopackiej. - Do siódemkowego .turnieju piłikar-

Zjazd gwlafdzisty ZKM-u 
L6dź, 13 czerwca. 

Jedną z najp·owatniejszych im:prez 
molocyklowych w Łodzi jes·Ł H>t:zrti~ 
~zd gwiatd~istv 1;KM"11.- Termi11:... te.go­
~ne:~o .zjatdu wvzmrczony został 
pfze?. zarżąd' Polskiego Zwią:dm Moto-
cyklnwe~o na dz.ień 29 li?ca. , 

Zjazd tegoroc.zny, będzie podobnie 
h k i zjazdy poprzednie, mieć charakter 
n~f.l.1opolski i rozegrany zostanie o n.a· 
g ;· o~le przechodnią Zarządu · m. Łodzi. 

. N11~rqda ta znajduje się obecnie w I 
~o~i·adaniu or!!anizator6w z.}azdu ZKM-u. 

1 

Wcits.dwna na . święcie I 

Slkliego organizowanego 15 · sier:pnia w 
,.Dll'i'U Legj•onów" zgł·osity już . swe dru· 
żynv: ŁKS, SKS, Uni1on~Tooring. i łia­
koah. 

\Y:fbłtnl kolarz ·ew 

- · „~aniCZDJ . startowat b.fldaa 
w Łodzi 

Łódź, 13 czerwoa. 
W związiku z uruchomieniem ·przez 

WTC toiru kolarskiego w Helenowie 
na inaugwrację odbędą się w piątek, Z2 
bm. zawody międzynarodowe . w któ­
rych we·zmą m. in. udział dwaj znako­
mici stayerzy francuz. Marenniet i wę.-
gier Szekeres. · • 

· W• f • I p. W" W Łodzi l'mponu}ąca rewja zawodniczek i zawodników na boisku LKS-u w dniu święta 
Lódź! 13 czerwca. W. F. i P. W. 

Z polaków startować będą Michalak, 
Oksiutycz i Stahl. 

Pozatem odbędą się zawody spri'11· 
terowskie przy udziale ikdillku sprinte­
rów zagrnnicznych · (prawdo~odobnie 
Chapala:ina (Paryż) f Engla (Berlin), o­
raz CZ()lłowych polskich z Puszem; Ein­
brod tem, Prączkowskim i Zlinm~irma. 
nem na oze•le. 

\Y/ ramach święta P. W .. i W. F. , jak =============================:::::::::io. 
t~ iut donosiliśmx, ?dhyły się na boisku I 
WKS-Il zawody lekkoatletyczne. ~ za•/ 'Lekkoatlec·1 polscy I 
wc·dach . tych . startowała rekordz1slka . . 
~1·.iiata w rzucie dyis.kiem, Jadwiga :Wa.j· I . wyjetdłają . dziś do Florencj.i 
t:.ÓW~l'l/!'\.. • • , · · ~ W nadchodzącą niedzielę, dnia 17 b. 

~ ~isow~a, ni~ • n;aiąc w zawodac.~ im. rozegrany zostanie we Florencji mię· 
ty~h zadne1 pQW~zn1.e1szę1 .k.onkurentk1, I dzypaństwowy mecz lekkoatletyczny Pol 
'-aięl:i. \~ dysku p ierwsze m1e1sce rzt~teml ska-Włochy. · 

. n.17. B1eit ~a 400 mtr. ~ygrała Głazew- · Drużyna polska wyjeżdża z :kraju w 
~ka w Ci!<me 1.28.2, a bieg 60 mtr. Do· 1 dni.u dzisie,j.s.zym, 
1u_c- g„lanka w 8.6. . . .W ostatniei chw~li odmówił udziału 

· „ • . w reprezentacji Loka,jski, spowo·du trud-
TUrn& e I tenusowy dla ności urlopowych, wobec cze.go miejsce 

nieStOWarzySZO YCh jego zajmie Turczyk. . . . n ' w skła:d nasżej reprezentacji wcho-
Lódi, 13 czerwca. dzą oprócz Turczyka; naisrtę;pujący za-

Sel<cja tenisowa ŁKS-u urządza na w~d~icy: ·Biniak°'!ski1 TrOj~owski, Kuź 
swych kortach za zezwoleniem PZLA, mick1; Drozdowski, Sid0r0tw1cz, Kuchar­
nierwszy · turniej tenisowy dla zawodni- ski, Kusociński, Trojanowski I, Now<>siel 
ków niezrzeszonych. ski, · Kostrzewski, Maszewski, Nowak, 

Turniej, którego program przewidu· Sikorski, Lukhaus, Pławczvk, Chmiel, 
.ie wszystkie konkurencje dla pań i ·pa- Heljasz, Siedlecki i Mikrut 
n.:'i w. rozpocznie się 28 bm. Zgłoszenia 

Sowiak w ligowym 
ze·spole Ł.K.S-u 

Lódź, 13 czerwca. 
w nadchodzącą niedzielę rozegra Ł. I Smierć na (ingu 

K. s. we Lwowie mecz mist.rzows-ki z bokserskim w, Pradze •i" i 

Pogonią. Do spotkamia tego przystąpi . . . 
zespół łódzki ze zmienioną linią ataku, W niedzielę; w cza•sie meczu zaw~-
w której mia·st zdyskwalifiikowanego dowych b01kserow w Pradze, zdarzył się 
przez wydział gier i dyscypHny Ligi Mil-~ tra.g~czny wy:padek: . . · · 
lera; grać bedzie na łączn!ku Sowiaik. 1 W wadze le~ieł Kurt S~ry zno~-

• 
1

1 

a:utow:ał Ivana Odtncova tak nie.szczęśh· 

Pół'. ł łk • wie, że Odincow nie odzyskawszy p1rzy· 
Ina OWe· SPO . anl8 t·omn·ości, po p•rzewiezien-iu do .szipHaila 

o puhar Davisa 2llllarl. · 
W ub. tyigo.cLniu zakończone zostały ' S · 

rozgrywki ćwierć-finałowe w strefie eu.· Prote,st ŁK „u do . Zarządu Ligi. 
ropejskle.j o puhar Davisa. · Dowiadujemy s1iv1 ie w związku z 

W półfiin.ałach sip·otkasją się: Włosi- Uik<l!ranfom zawodn.tka Millera dwumie-
Czech~osłowacja i Franoja-AU'6trailja. sięcz:ną dyskwalifikacją przez Wydział 

Michard mistrzem Francji 
Gier i Dyscypliny Lligi, Ł.K.S. postano„ 
wił odwołać się do Zarządiu Ligi. 

do 2.c; hm. przyjmuje na bońsku ŁKS~u 
P; Piotrowski. . 

Pierwsza tego rodzaju impreza w 
f',od ~ i organizowana· jest w celu rozwo-

Szerml·erze aUStrjaCCY . . Tytuł mi.skza Fra:nqji w biegu cl.la $ t [ h ł · 
. spriinte~ów kolarzy, zdobył w ub. nie· por . w zec os owacji 

ju te11isa. · ~ 

Mistrzostwa tenisowe 

na mistrzostwach Europy dzielę na za·wodach w Paryżu, Mkhard Znana lekkoa.tletka czes·ka, Koubko.: 
. w Wars:?awle p·rzed GeraTdin.. va, ustanowiła na zawodach w Pradze 

Udział Ausfaiji w mistrzostwach szer· W biegu .za motorami zwyciężył La-c- nowy rekord krajowy w skoku wdal 
mierczych Europy, odbyć się mających quehay, 2) Grass.in, 3) Bros,sy. wyinrkiem 562 c'mt. · · · 
w dniach 20-29 b. m. w Warszawie, był Wynik ' ten pasuje Kobkovą · na czo-

Polskl rozpocz-:te dotychczas, · ze względów fina·n.sowych, ło św.liatowej klasy specjalistek tei kon· 
w ponied~iatek popoł. na kortach w wątpliwy. . Węgry sprowadzają · kurencjt 

Poznaniu, rozpoczął się turniej tenisowy Wl·cekanclerz ks. Sfarhemberg zawia angielskiego trenera Lekkoatleta k•rnkowskiej Mak1kabi, 
o mistrzo.stwo Polski. I domił obecnie Aus.trjacki Związek Szer- b k kl Przebywający w Brnie, Wilhelm Still, 

Z gier poniedziałkowych zasługuje jia I mie~z~, że rząd -~ustrjac~i postano~ił . . . o sers . ego bronił barw. Brna w. międzymiastowym 
wymienienie ciężko wywalczone zwyc1ę·1 udzielić su~w.enc1.i szermierzom swoim, N~ 1es1em, przybęd~1e na WęgTy.bO~· meczu .Bratisłava - Brno. Uzyskał on 
stwo Jerzego Stolarow,a na:d Bełdow- aby umoż.hwić 1m etair·t w zawodach sersk~ trener an.g1.el;stk.1, ;Cl!by. zazna1om1ć w rzuo~ dY_sklem do:hry :vynlik - 40.81 
1kl.m: l:6, 6:2, 4:6. 7:5, 6:1. , wams·zawsikLc1h. ! węgrow z ~etodam1 ang1e.Isk1ego boksu. lmtr., ~aJmUJąc trzecie . m1e1sce. . · 



Wielki bał niedzielny na drewniane) sali . . 
Orkiestra rżnie na całego!„. Para za parą!.„ 1 

Pox-trott, t2~go, blues.„ Jadtka tet tańczy„. A 
jakże ... Nagle odzywa się do swego partnera: I 

- Panie Antoś!.„ Co pan tak citho tańczysz, · 
Jak Eoga kocham.„ Tupnąć pan nie 'potrafisz? ... j 

- Jakto, panno Jadziu? ... Tupię Jak wół do 
karetv, ale za każdym razem trafiam w sąsla· 
clów I dlatego tak cicho wychodzi„. · 

** * Czerwiec. Upał. 35 stopni w cleniu• Pan 
Alojzy I panna Buba wchodzą do parku. Siadają 
Rozmowa jakoś się nie kieł. Panna Buba chce 
powiedzieć coś Inteligentnego, ale nie wie co.„ 
Nagle przychodzi Jel na myśl: 

- Uffff„. Gorąco Jak na Saharze„. 
- Sahara? .. „ - dziwi się Alojzy ._,, Co to 

Jost?... · 
. Panna Buba traci pewność„. Mote palnęła 
głupstwo?„. Na wszelki wy,padek udałe boha­
terkę: 

- Pan nie wie co to fest Sahara?„. Pan nfg· 
dy nie słyszał o tym kraju, gdzie rośnie sacha· 
ryna?.„ 

•• • Małówka zamiejska. W lasku pełno ludzL 
siedzą grupkami, ro.~mawla)ą, śpią, odpoczy. 
waJą. Mańka I Wicek przechodzą pod rękę. Na· 
gie Mańka powjada: 

- Wicek, słyszałeś?.„ Ten facet o tobie 
mówił„. 

- Tak? ... Co takiego?„. 
- ~' narzekał, te ostatnio strasznie wzro-

sła llość kradzieży ... 
•• .. 

W cyrku „Tararam" występował od wielu, 
wielu lat znakomity połykacz noty. Pewnego 
dnia przychodzi do dyrektora cyrku i powiada: 

- Panie dyrektorze, od lutra nie będę Już 
połykał noży tylko ogień ... 

- Dlaczego? - dziwi się dyreldor, 
- Bo, wie pan, trzeba wreszcie zjeść coś 

ciep lego„. 
• • • 

Spotkały się dwie sąsjadkl na schodach. 
- Mola pani - powiada pierwsza - strasz. 

ne mam zmartwienie„„ Uprałam- synkowi spo. 
dllnkH . t~ sliroo.pranlu skurczyły, te nie może 
jcll„włożyć„. Corroblć? L"~'.i • l.fi •0 ""' -

ne przed atakiem 

•· .. "' .. 

Zdjęcie przedst'awia rzadki okaz figury 
· z czasów Zapoteków (Meksyk). Znaw„ 

- Nlooi. pani upl•tte fakłe S>nk• to weldą ..• 

1 Sprawca zamachu, student serbski Prłncip, po · ujęciu, zostaje 
na orzestuchanie. I cy obliczają wiek tei figury na 6000 

odpro.wadzOilY lat. 
I 

Cod denna nowelka ,,Expressu" 
.. 

Iluzja. 
Pierwszy dzień ' wiose11·.·c~ '· y­

ś :;igt': w konnych zgromadził na terze 
wyścig0wym całą· eptę towarzvską. 

Cryk T)engen stał w poblit11 tryhun, 
nie zwracaiąc wcale uwagi na tn, ':u 
SIQ dz '.eje na terze. Przeble~ wy~;:i­
gów malo go zresztą obi::hodzil. Na­
razie c gląda~ zebraną licznie ·Jub!icz­
na ść. a przedewszystkiem kobiety. 

Pomimo ukończonej Piećdziesiątki 
Eryk Dengen byl bardzo przystojnym 
mężczyzną. W kapeluszu, otaszczu i 
garl!iturze, utrzymanych w szarym. to­
nie, wyglądał jak gentleman. wycięty 
z żurnala mód początku bieżącego stu­
lecia. 
· Nagle wzrok jego znieruchomiał i 
zatrzymał się na postaci Pieknej kobie­
ty. Siedziała w jednej z lóż. a obok 
niej Dengen dostrzegł ku swemu wiel­
kiemu zadowoleniu kapitana Randolfa, 
dobrego znajomego z klubu. 

- Swietnie się składa. - ~r.uknął 
do siebie. ·_ Poznam ją niebawem ... 
któż to może być? 

Przez wiele lat Eryk Densi:en cie­
szył się zaslużoną opinią pogromcy 
serc niewieścich: żadna, nafbardziej 
niedostępna kobieta, . nie ootrafila Il)U 
się oprzeć. Oct pewnego 9zasu jedt:J.3;k 
czu't, że młodość minęła .bezpow.rotnie 
i że niebawem · będzie · musiał ograni­
czyć się do roli obserwatora żvcią., u­
stępując miejsca drugiemu ookoleniu, 

a przedewszystkiem swemu 2S-letnie­
mu synowi, Ewaldowi. 

W tej chwili nie myślał o rezygna­
cji. Widok piękne'j kobiety oodziałał 
nań, jak haszysz. Poczuł na11:le, że 
krew poczyna szybciej krażvć w jego 
żytach, a rumieniec wvsteouje na 
twarz. 

Podczas przerwy Dengen orzeszedł 
wolno przed lożami, · kłaniafac się głę­
boko RandoJfowi i jego towarzyszce. 
Ten pochylit się ku pięknej pani i szep­
nął jej parę stów na ucho. Odv kobie­
ta skinęła przyzwalająco ~!;?owa. uśmie 
chając się . przytem czarująco. kapitan 
dyskretnym ruchem przywołał Den­
gena. 

- Pozwoli pani - o. Ervk Den­
gen, świetny jeździec, zdobvwca wie­
lu pierwszych nagród, - zaorezento­
wał Randolf. - Drogi Ervku. - oto 
p. Alic.ja Rintelen. wschodzaca gwiaz­
da filmowa. 

Dengen sktonil się gfeboko przed 
Alicją, cąłując z nabożeństwem wycią-
gniętą ku sobie dłoń. · · 

.......: Słyszałam wiele o oa:nu. - ode­
zwała się melody jnym głosem. 

Na zaproszenie artystki Dengen za­
jął mieice opok niej. Po chwili wywią­
zała się między nimi ożvwiona rozmo­
wa. Piękne. pełne obietnic OC7.V Alicji 
budziły w nim uczucie głębokiego za-

chwytu. Czul się, jak żak w obliczu I słysząc dochodzący z saloniku męski 
wymarzonej ukochanej. głos. . 

1 
· d 

- · Czy pozwoli pani sie odwiedzić? Jakież byto Je~o zdum eme, ~ok 
- zapytał na pożegnanie. a w glosie wszed~szy do po~oJU~ zastał tam oiod-
jego brzmiała taka gorąca orośba, że p~ękneJ gospodym siedzącego sw 

tk · t d 6 · • me syna Ewalda. 
artys a m~ mog a mu. o m wic. , _ z P AlicJ"ę? _ zapytał zdzi-

Oszołomiony, podmeconv. wracał . . i:a.sz · · 
Eryk Dengen tego d~ia ~ wvścigów. w1ony AlJ~~~<:.papo, - odparł Ewald. -
B~l zakochany -;--- stw1~rdz1ł to z praw To ja mógłbym się dziwić.„ A żeśmy się 
dziwą ~atysf.akcJą. . . ., zeszli w tak milem gronie, mogę ci 

• Więc nie ~szyst~o .leszcz~ skon- przy sposobności oznajmić, że zamierza­
czone ... - mó'Yą do siebie. s~u1ąc ~a- my się wtaśnie pobrać. 
rzenia o s~częs.cm u boku te1 czaruJą- _ Jakto?-.. _ Pod Erykiem ugięły 
cej, mtodeJ kob1ety. . . się nogi. Miał wrażenie, że leci w jakąś 

Gdy Eryk przybył po raz 01e!wszy przepaść ... Co to? Dlaczego?.„ 
do mieszkania art~stk1, trzvmaJąc ~ Chciał wołać: - Nie, nie, to zbyt 
ręku olbrzymi buk1et4czerwonvch ró~, straszne ... Lecz milczał, spoglądając ko­
doznał prawdziwego ?lśnienia na ?'t- lejno to na syna, to na artystkę. 
dok uroczej gospodym, która orzyJęła Ta zbliżyła się do Dengena. - Zało­
go serdecznie w swym stvlowym sa- żyliśmy się właśnie z Ewaldem, kiedy 
Joniku. . mu opowiedziałam o poznaniu pana. że 
n. c. códz. nowelki - „Iluzja" w ciągu miesiąca będę pana miała ·ff 

Wizyty zakochanego donżuana sta- my ch stóp. tak samo jak Ewalda. Wy­
wały się cora'z częstsze. Mimo, że pięk- grałam zakład.·. 
na kobieta przyjmowała go mezmienn~e Widząc, że Eryk chwieje się, pod­
serdecznie, starania jego o zdobycie biegła doń i chwyciła za rękę. - Pro­
wględów arty~tki nie posuwały się ani szę mi wybaczyć, - szczebiotała dalej, 
o krok naprzód. Przyjmowała kwiaty i ·-kocham pana doprawdy, kocham, jak 
czekoladę, pozwalała się całować po rę- miłego, idealnego papę.. . Niech ~ię pan·· 
kach, lecz wszelkie próby dalszego zbli- na nas nie gniewa„. 
żenia udaremniała bardzo energicznie. Ewald również zbliżył się do ojca. 
Plonącemu z miłości Dengenowi nie uda- Czuł się winnym, nie przypuszczał bo­
ło się też nigdy wyrazić jej stawami wiem, że sprawa przyjmie taki obrót. 
swego uczucia. - Wybacz mi, ojcze, postąpiłem nie-

Aż wreszcie pewnego dnia, nie mo- godnie. - wyszeptał ze skruchą. 
gąc już dłużej znieść niepewności, Den- - O, młodości, jakże jesteś okrutna 
gen postanowił ostateczme rozmówić się i bezwzględna... - powiedział Eryk 
z artystką. Dengen, opuszczając powoh pokój, w 

Gdy zadzwonił do drzwi mieszkania którym została mloda para. 
Alkji, doznał nięm1łego rozczarowania, Let, 
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